
Wydanie południtwe.

«* f l io i  N*rodn“ wynosi:
W lrak*wl*: roczni* kor. 
I I  - ,  kwartalni* kor. 8 —, 
Mi**i%cznia kor. 870, za od- 
■o*s*ni* 40 hal. miesięcznie, 
▲dres Redakcji': Garbar­

ska 7.
Telefon Nr. 809.

Numer pojedynczy 14 hal.

DZIENNIK POLITYCZNY, ZAŁOŻONY W ROKU 1893 PRZEZ JOZEFA ROGOSZA.
R E D A K T O R  K I E R U J Ą C Y :  K A Z I M I E R Z  E H R E N B E R G .

Wydanie południowe.
P r/^ d p ła m

na „Głos Naroduu wynosi: 
Na prowincji: rocznie kor. 
40*—, kwartalnie kor. 10’— 
miesięcznie kor. 340. Za 
granicą: kwartalnie kor. 
13’—/  rocznie kor. 52.—. 

Adres Administracji: Gar­
barska 7.

Telefon Nr. 309.

Numer pojedynczy rna"pro­
wincję 16 hal.

Ogłoszenia (inseraty) przyjmuje samoistny przedsiębiorca tego działu Jan Stryeharskiw biurze inseratowem „Głosu Naroduu, przy ulicy Jagiellońskiej 7 (róg ul. Szewskiej. (Od miejsca 
wiersza drobnem pismem (petit) za pierwszy raz 16 halerzy, za każdy następny razIO halerzy. Nadesłane po 40 halerzy od wiersza za każdy raz. Śluby, nekrologifetc. wiersz 80jhal 
Zamiejscowe ogłoszenia przyjmuje we Lwowie S. Sokołowski, pasaż Haussmanna, w Wiedniu Haasenstein^ & Vogler (także w Hamburgu, Frankfurcie nad Menem, Berlinie, Lipsku 

Wrocławiu). — M. Opelik, R. Mosse, M. Dukes, H. Schalek. W  Paryżu C. Adam rue de Yarenne 38, Socićtć Mutuelle de Publicitś, A Lorette, directeur, rue Coumartin.
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W niedzielę zrana doręczony został 
wszystkim prenumeratorom 

pierwszy numer 
niedzielnego „Głosu" ilustrowanego.

Prenumeratorowie, którzy numeru nie otrzy­
mali, zechcą się po wydanie „Głosu" Ilustrowane­
go zgłosić do Administracji naszego dziennika: 
ulica Garbarska I. 7.

Liberałowie jako opozycjoniści.
Liberalni posłowie Sejmu galicyjskiego zwią­

zani w t. zw. „polsko-demokratyczny kluba, po­
stanowili nie wysyłać mężów zaufania do zreor- 
ganizowaneg' centralnego komitetu wyborczego, 
lecz przy przyszłych wyborach do Rady państwa 
zorganizować własny komitet wyborczy. Jest to 
oczywiście uwertura i zapowiedź przyszłej sece­
sji posłów liberalnych z Koła polskiego.

W komisji wyznaczonej przez sejmowe Koło 
polskie dla zreorganizowania centralnego komi­
tetu ;posłowie hr. Wojciech Dzieduszycki i dr 
Kozłowski apelowali do patijotyzmu i narodowego 
poczucia solidarności przedstawicieli liberalnej 
partji; podnosili oni, że w obecnej chwili było­
by rzeczą groźniejszą niż kiedykolwiek wywoły­
wać nowe rozdwojenie wśród nas, ponieważ sy­
tuacja w Austtji jest bardzo niepewna, a nie­
bezpieczeństwa narodowe dla Polaków nie są 
bynajmniej wykluczone. Obaj ci posłowie zapew­
niali liberałów, że centralny komitet będzie po­
pierał narodowych kandydatów bez różnicy par- 
tyj, że zatem secesja jest zbyteczna.

Przywódca sejmowego klubu liberalnego, dep. 
Romanowicz, oświadczył, że należenia do cen­
tralnego komitetu wyborczego nie można uwa­
żać za narodowy obowiązek. Polscy więksi wła­
ściciele, którzy w komitecie centralnym posia­
dają zawsze większość, mieli dotychczas w kraju 
ster w rękach. Im też należy zawdzięczać upa­
dek Galicji we wszystkich zakresach. Ze swoją 
polityką w parlamencie doznali również rozbicia; 
politycznemu bankructwu teraźniejszej większo­
ści polskich deputowanych w kraju i w Wiedniu 
absolutnie nie można zaprzeczyć. Kraj musi się 
zatem oglądać za nowym kierunkiem i za nowy­
mi ludźmi. Przez systematyczne odtrącanie wszel­
kiego projektu reformy wyborczej pragnie sto­
sunkowo mała grupa większych właścicieli zma- 
joryzować także i na przyszłość przedstawicieli 
miejskiej i wiejskiej miljonowej ludności. Podo­
bne postępowanie nie może zachęcić liberalnych 
posłów do współdziałania z większymi właści­
cielami we wspólnym centralnym komitecie wy­
borczym.

Tak mówił p. Romanowicz, szwagier p. Na­
wrockiego. W tym samym duchu przemawiali b. 
syndyk lwowskiej Kasy oszczędności, prezydent 
m. Lwowa i przyjaciel marszałka Badeniego p. 
Godzimir Małachowski, oraz poseł żydów kra­
kowskich Rotter. Odpowiadali im posłowie Ko­
złowski, Jędrzejowicz i Męciński. Niebawem ma 
się odbyć zgromadzenie liberalnych posłów i mę­
żów zaufania liberalnej parlji, aby zerwanie so­
lidarności z centralnym komitetem wyborczym 
zatwierdzić.

Doprawdy trzeba podziwiać odwagę p. Ro­
manowicza, z jaką umywa ręce od wszelkiej wi­
ny za „bankructwa*, o których wspominał. Po­
minąwszy okoliczność, że słowo to ze względu 
na niedawne wspomnienia jpowinnoby z trudno­
ścią p. Romano wieżowi przechodzić przez gardło, 
wypada zaznaczyć, że co do Wiednia, bankru­

ctwo polityki polskiej przypisać należy jedynie 
i wyłącznie właśnie partji liberalnej, która za­
panowawszy w osobie p. Rutowskiego nad osła 
bionym starością umysłem p. Jaworskiego okry­
ła nas hańbą i śmiesznością. Tupet, z jakim p. 
Romanowicz zrzuca za to, co się stało, odpowie­
dzialność wyłączną na wielkich właścicieli przy­
nosi zaszczyt jego... przytomności umysłu, ale 
każdego oburzyć musi.

P. Romanowicz miał jednak zupełną rację, 
kiedy mówił, że kraj musi się oglądać za no­
wym kierunkiem i za nowymi ludźmi. Przecież 
jednak ani b. sekretarz p. dra Czerwińskiego 
z Fiirstenhofu, ani b. syndyk lwowskiej Kasy 
oszczędności, ani protektor żydowskiego i nie­
mi ecń ego przemysłu w Krakowie nie mają chy­
ba pretensji ’do tego, żeby być nowymi ludźmi 
i aby nowy reprezentowali kierunek! Kierunek 
ich — pominąwszy jego wstrętność — jest stęch- 
łym od starości i cały świat przechodzi już nad 
nim do porządku; ludzie zaś, którzy go u nas 
reprezentują, są tak wytarci, jak szelągi w rę­
kach ich pejsatych wyborców. Kraj musi się 
oglądać za nowym kierunkiem i za nowymi ludź­
mi — to hasło przyjmujemy najchętniej z ust p. 
Romanowicza; uważamy to za śpiew łabędzi sta­
rego trybuna, za słowa, któremi sam na swoje 
własne stronnictwo wydał wyrok śmierci i osta­
tecznej zagłady.

Z dzisiejszą większością komitetu centralnego 
bynajmniej nie sympatyzujemy, uznając, że za 
służyła w niemałej ęgęś^ na szyderstwa i znie­
wagi, jakich p. Romanowicz nie szczędził; ko­
mitet jednak, naszem zdaniem, powinien te wła­
śnie słowa p. Romanowicza, o których wyżej 
wspominamy, wziąć głęboko do serca i właśnie 
dlatego przejść z zupełnie stoickim spokojem do 
porządku dziennego nad secesją niedobitków li­
beralnych. Nie ma znaczenia secesja tych, któ­
rzy niebawem uczynić będą musieli Secesję z ży­
cia publicznego wskutek woli wyborców. Ze stro­
ny Romanowiczów, Małachowskich, Rotterów ten 
krok nie jest niczem innem, jak wysiłkiem to­
nących, aby uratować się chwyceniem brzytwy.

Brzytwą tą dla partji liberalnej jest owa 
koncentracja stronnictw radykalnych, do której 
z rozpaczy przystępują; czują oni aż nadto do­
brze, że w tej koncentracji pierwsze skrzypce gra 
p. Daszyński z orszakiem syonistycznych traban­
tów i że wszystko zalać w niej musi fala socjal­
nej-demokracji. Spodziewają się jednak, że przez 
ten antynarodowy i antyspołeczny czyn, jakiego 
się dopuszczają, przedłużą jeszcze choćby o lat 
kilka swoją polityczną wegetację. Zresztą służba 
dla żydostwa była zawsze jednym z punktów 
liberalnego programu; w czemże więc wysługi­
wanie się międzynarodowej socjalnej-demokracji 
miałoby być mniej hańbiące!?

Ponure widmo.
Od Nowego Sącza aż po Bukowinę cały kraj 

nasz stoi pod wodą. Zerwane mosty, tory kole­
jowe podmyte, domy zabrane, ludzie z ponurą 
rezygnacją siedzą na dachach wśród spienionej 
topieli, oczekując zmiłowania Bożego. Nadzieje 
rolników i przemysłowców drzewnych spełzły na 
niczem; szalony żywioł zagarnął z sobą miljo- 
ny. A z ponad mętnych nurtów tego galicyjskie­
go morza wychyla się grobowa postać z wilczem 
okiem i długimi kłami i śmiało zbliża się pod 
same progi wieśniaczych chat, aby rozgościć się 
w nich  ̂ na cały rok. Widmo głodu, wcielenie 
nędzy i bezdennej rozpaczy...

Cóż na to władze ? Stereotypowo wysyłają

komisarzy, celem zbadania sytuacji i napisania 
sprawozdań, powódź posłuży tylko starostwom do 
powiększenia ilości „kawałków" kancelaryjnych, a 
urzędnikom przyniesie kilkanaście tysięcy za dyety 
i koszty podróży. Te parę fantów soli bydlęcej, 
które włościanie otrzymają od dobrotliwego, rzą­
du na wiosnę, nie zaważą chyba na szali ogól­
nej nędzy i wobec rozmiarów nieszczęścia utuną 
one jakby kropla w morzu.

Tu nie wystarczy paręset bochenków chleba 
i ta mikroskopijna szczypta soli, albo zniżenie 
podatku o jakie 5—20%. Biedny na zniżce po­
datków zarobi dwa lub trzy reńskie, bogaty — 
reńskich kilkadziesiąt, — system pauperyzmu i 
wyzysku nawet w dobrodziejstwach rządowych 
święcić będzie tryumfy. Tu trzeba radykalnego 
środka, a jest nim regulacja rzek galicyjskich.

W roku 1884 straszna powódź zagrabiła w 
naszym kraju siedmnaście miljonów. Zaczęto do­
pominać się energicznie o regulację rzek, zwła­
szcza, że na powodzi ucierpiała bardzo kasta, 
rządząca Galicją, wypracowano błyskawicznie 
plany, obliczono koszty i rząd obiecał zabrać się 
do regulacji rzek... gdy będą pieniądze! A prze­
cie, kiedy w r. 1880 niemiecki Tyrol zalały po­
toki, rząd wyasygnował natychmiast trzydzieści 
dwa miljony reńskich na regulację rzek tyrol­
skich. Galicja, no Galicja... może czekać.

W cztery lata później rząd odnowił obiecan­
ki, albowiem Dunajewskiemu potrzebny był po­
datek od wódki, obciążający przedewszystkiem 
Galicję. Koło polskie głosowało za podatkiem, 
spodziewając się, że jeśli kiedy, to chyba teraz 
znajdą się pieniądze na regulację rzek galicyj­
skich, albowiem podatek od wódki z półtrzecia 
miljona reńskich rocznie podniósł się w Galicji 
do 12 miljonów, t. j. wzrósł pięciokrotnie.

Rząd obiecanki nie dotrzymał, bo i pocóż ? 
Wiedział przecie, że po swej stronie zawsze 
mieć będzie dusze serwilistyczne, które stokroć 
wydrwione, stokroć powracały lojalnie do despo­
tycznych nóg centralnego rządu. Koło polskie 
zadowolniło się cienką, dyplomatyczną zupką 
frazesów i z należytem uszanowaniem głosowało 
w latach 1892 i 1894 za przyznaniem 40 miljo­
nów na wybudowanie kolei miejskiej w Wiedniu. 
Galicja może i musi czekać, wpatrzona z rozko­
sznym uśmiechem w abstrakcyjną ideę mocar­
stwowego stanowiska państwa i w order Leo­
polda na piersiach Ekscelencji skwaczawskiej.

Według statystyki za rok 1899 wydało pań­
stwo w ostatnich 20 latach na budowle wodne 
kwotę 52,842.722 złr., nie licząc owych 32 mi­
ljonów na Tyrol, z czego tylko szósta część do­
stała się Galicji, choć nasz kraj stanowi trzecią 
część ludności z obszaru Austrji. Krajowe biuro 
melioracyjne, zajmujące się regulacją i osusza­
niem drobnych rzeczek i moczarów, zrobiło po 
rok 1899 plany na regulację 1937 kilometrów, 
z tego zrobiono lub robi się rzeczywiście nie­
spełna 300 kim., na resztę niema pieniędzy.

A i to, co zrobiono, nie na wiele się zdało. 
Dniestr uregulowano w pewnych częściach biegu 
z takim pośpiechem i tak „prowizorycznie", że 
właśnie ta prowizoryczna regulacja powiększyła 
w tym roku rozmiary klęski powodzi.

Obliczono z dokładnością, że przy tych dro­
bniejszych regulacjach zyskalibyśmy 570.000 mor­
gów pola pod uprawę, to znaczy utrzymanie dla 
57.000 rodzin włościańskich, licząc po dziesięć 
morgów na rodzinę! Biedny nasz chłopek nie 
musiałby wędrować do Brazylji i szukać chleba 
u yankesów; mamy przecie ziemię pod ręką, mo­
żemy dorobić się na niej chleba, którego nam 
brak, przy regulacji tysiące proletarjuszy wiej­
skich zarobiłoby na sól, na ubranie i na podatki; 
cóż kiedy rządu nie ma kto przyprzeć do muru.

Kupujcie tylko u Ghrześcian!



Coby to dopiero było, gdybyśmy uregulowali ca­
łą Wisłę, Dniestr, San i Dunajec. Nie brak nam 
niczego prócz dobrej woli rządu centralnego i 
sprężystości naszej reprezentacji. Winę za osta­
tnie wylewy ponosi wyłącznie rząd i Koło polskie.

Powódź powinna zachęcić tych kilku posłów, 
którzy znani są ze swej bezinteresowności i do­
brej woli, do nieustannej energji celem oddale­
nia od nas ponurego widma, nawiedzającego co 
wiosnę nasze wioski i miasteczka. Jeśli Niemcy 
wskażą na pustki w skarbie, odpowiedź powin­
na brzmieć stanowczo i śmiało: Znalazły się 
pieniądze na Tyrol i na Wiedeń, muszą się zna­
leźć i na Galicję! O odpowiedź taką nie posą­
dzamy bynajmniej Jaworskich, Byków, Rutow- 
skich i Rapaportów; wiadomo, że tym panom 
idzie o interes własny, a nie kraju, ale pocie­
szamy się nadzieją, że chyba nie całe Koło pol­
skie skwitowało już z uczuć narodowych i wy­
zuło się z wszelkiego kontaktu z szerokiemi war­
stwami kraju, bo gdyby tak rzeczywiście było, 
gdyby i ta ostatnia powódź pozostała w Wie­
dniu bez echa, to coraz trudniej by było potę­
piać tych, co wydali hasło: Precz z solidarno­
ścią Koła polskiego!

A teraz jeszcze jedna rzecz. Tysiące rodzin 
znajduje się wskutek wylewów w opłakanem 
położeniu. Obowiązkiem każdego, co czuje się 
Polakiem i katolikiem, jest przyjść choćby kilku 
groszami z pomocą naszym bliźnim. A więc do 
składek! Niech nasze uczucia przejdą z teorji w 
czyn! M.

2__________zadnia 16 lipea

P O W O D Z I E .
Nowe klęski.

PODBUŻ 16 lipca. (Tel. pry w.). Od kilku dni 
trwający deszcz i oberwanie chmury spowodowały 
wezbranie Bystrzycy. Rzeka rozlała się eo najmniej 
na przestrzeni 300 metrów. Sześć domów mieszkal­
nych wcda uniosła. Kilkadziesiąt morgów pola i se­
tki drzew owocowych zniszczonych. Syn gospodarza 
Wasyla Panasiaka, porwany wraz z demem, utonął. 
Ciało jego leży na mieliźnie, ale dostać się tam nie 
można, bo naokoło woda. Wskutek zerwanych mo 
stów komunikacja z Samborem niemożliwa. Poczty 
już trzeci dzień nie można dostawić. Deszcz dalej 
pada. Szkodę obliczają na tysiące.

TŁUMACZ 16 lipca (Tel. pry w.) Gmina Dołhe
zalana wodą, która sięga do niebywałej wysokości. 
Ludność schroniła się na dachy i znajduje się w nie­
bezpieczeństwie. Skutkiem tego na polecenie prezy- 
djnm namiestnictwa wysłano pionierów z pontonami

ALMA MATER
Po vieść na tle dziejów Słowiańszczyzny na ru­

bieży XIV i XV stulecia
158) przez

B o g d a n a  J a x ę  J ło n i k i e r a ,
(Ciąg dalszy)

Czuł to Urban i słyszał wkoło, i rosła w nim 
jego słowiańska dusza, to poczucie wielkości, 
której czuł się przyrodzoną cząstką! I gdy tak 
patrzył, idąc przed siebie na obce jakieś grody 
i zamki ponure, a wkoło chwytało go za serce 
to krewne mu podszycie tylu spotykar.ych ludów, 
ta fala niska, ale liczna, korna a potężna w swych 
narodowych uczuciach, mimowoli przejmował się 
myślą, że wspólność słowiańska tych ludów, ta 
święta Alma Mater, która ich jednoczy i zespala 
w jednym rodzinnym porywie, jest nieśmiertelną, 
wszechpotężną siłą w zarodku. Jak to ziarno 
maleńkie, zaorane pługiem rolnika, wystrzeli ona 
kiedyś złocistą niwą i wysypie się miljonami 
wspaniałych, pełnych kłosów, które zagłuszą, 
stłumią pod sobą inne naleciałe krzewy dziś tu 
i owdzie pnące się do góry, i pokryją glebę, 
leżącą na pozór odłogiem, bogatym i wszech- 
trwałym plonem!

Czuł to Urban, żył chwilami tą myślą, wcie­
lał się w otaczającą go, swojską mu naturę, 
i znajdował dla siebie chwilowe upojenie, a droga 
przed nim biegła otwarta i gładka, choć w rze­
czywistości nieraz wśród gęstych lasów, to znów 
po grzbietach niedostępnych gór, lub przez by­
stre wody głębokich strumieni, długa i mę­
cząca.

Minął szmat czasu.
W niskiej sklepionej sali roiło się od pija­

nych rycerzy i giermków. Wielokrotne kielichy 
obeszły wszystkich, budząc coraz to nowe wy­
buchy śmiechu i rozkiełzaną wesołość.

Uczta była w  pełni. Gorąco panowało tu nie 
do wytrzymania. Wśród dymu i licznych oparów

Ze Stanisławowa, którzy w piątek w noey tam ode 
szli. Most w Niżniowie w wielkiem niebezpieczeństwie. 
Nasyp drogowy taż obok mostu pękł. Pionierzy pra­
cują na uratowaniem mostu i naprawą nasypu.

KAŁUSZ 1*6 lipca. (Tel. pry w ). Wszystkie rzeki 
powiatu wylały. Szkc dy ogromne. Większa część plo 
nów zniszczona, komunikacja zewsząd przerwana.

ROHATYN 16 lipca. (Tel. pryw.). Gminy Gła- 
nówce, Hanowce, Niemczyn, Niemoszkowce, Ruzdwia- 
ny, Martynów Stary i Nowy, Żurawienko, Ko- 
zara, zupełnie zalane. Zachodzi obawa, ż) są także 
ofiary w ludziach. Wiele bydła zginęło. W wymie­
nionych gminath wiele domów ruręło, a wiele grozi 
zawaleniem. Setki ładzi bez dacha i chleba.

BUCZACZ 16 lipca. (Tel. pryw.). Uście Zielone 
z Łuką, część Koropca i Przewoziec pod wodą. Pa- 
ręset domów zalanych.

PRZEMYŚL 16 lipca. (Tel. pryw.). Dotychczas 
są zalane niżej położone granty w Bachowie, Krzyw­
czy, Wilczy, Bolestraszycach, Przekopani i Medyce. 
Most na gościńca w Iskani zerwany.

DOLINA 16 lipca. (Tel. pryw.) W skutek wy­
lewu rzek i potoków, i ogromuego-napływu wody o- 
padowej, powódź wyrządziła ogromne szkody. Tartak 
w Wygodzie pod wodą. Woda unosi tysiące belek. 
Wiele mostów zerwanych i komunikacja w wielu 
miejscach przerwana. Jednakowoż nigdzie nie zagra­
ża życiu lndzkiemn niebezpieczeństwo. Gmina Hoszów 
prawie całkiem zalana.

STANISŁAWÓW 16 lipca. (Tel. pryw.) Dniestr 
pod Haliczem 4.50 m. wyżej. Woda uniosła bagier 
t, j. statek do czyszczenia dna rzeki, który o kilo­
metr niżt-j zatrzymano i utwierdzono. Pod Istową^ 
Pasieczną, Bokaczowicami, Żurawną i Siwką mosty 
zerwane. Wieś Dnbowce zalana. Radca dworu Pro- 
kopczyc przybył „czajką“ na miejsce z żywnością, ce­
lem niesienia pomocy ludności. Woda zwolna opada.

NOWY SĄCZ 16 lipca. (Tel. pryw.) Wiadomość 
o zniszczeniu restauracji „Wenecja" przez powódź— 
błędna. Restauracja stoi na wzniesieniu i nic wcale 
nie ucierpiała.

LWÓW 16 lipca (Tel pryw.). Ruch osobowy mię­
dzy Lwowem a Stanisławowem tymczasowo skierowano 
przez linię pomocniczą Chodorów—Podwysokie. W tym 
czasie będą kursowały między Lwowem a Stanisła­
wowem tylko pociągi nr. 304, 311, 312, 313, 314, 
315, 317, 318, które będą wprost przechodzić 
przez linję pomocniczą Chodorów— Podwysokie—Ha­
licz i pociągi nr. 303 i 316 między Lwowem a Cho- 
dorowem, przyczfm pociąg nr. 304 kursuje jako po­
ciąg osobowy z przystankami we wszystkich stacjach. 
Karty, zakupione dla linji głównej, mają także waż­
ność dla linji pomocniczej.

Podjęto na nowo mch pociągów na liąji Lwów— 
Skole— Ławoczne i Stryj—Drohobycz.

. GŁOS NA RO P U K

pochodnie paliły się przyciemnionym blaskiem, 
nadając sali raczej cechę zbójeckiej jaskini.

Wśród ogólnego gwaru wybił się ochrypły 
śpiew rybałta:

Hej że-bo hej!
Wina nam le j!

Śpiewam wam z serca, możni panowie,
Kto z was raj większy, niechaj mi powie,
Pod czyją mocą ziemia się zgina?
Dziewko, ach ! dziewko! nalej nam wina!

Przez tego zdrowie!
Hej, że bo h e j!
Hej — h e j!

A sala cała odpowiadała mu przewlekłym 
krzykiem:

Hej — hej!
Służba znowu napełniła kielichy, rycerze na 

poły siedząc, na poły leżąc na ławkach i sto­
łach, dalej zaczęli pić.

Po chwili przebił się znowu głos śpiewające­
go rybałta:

Wiem, że ja  wiem!
Rad piję, jem !

Gdyby tu zwabić królów, cesarzy 
Łebskich i krzepkich z krasą na twarzy.
Graf Herman wtóry, wszystkich pobije!
Wina, więc wina! Do niego piję!

Hej młodzi, starzy!
Hej że bo h e j!
Hej — h e j!

Tłum jeszcze głośniej powtórzył ostatnie sło­
wa pieśniarza. Pito zdrowie gospodarza i pana, 
godziło się więc uczcić go okrzykiem z pod ser­
ca i odpowiednim hałasem.

Graf Herman wstał i pokłonił się wkoło o- 
becnym. Był to starzec o twarzy zmęczonej i 
zapiekłej, po której znać było, że fala różnych 
namiętności, przechodząc, zostawiła ciężkie bru­
zdy, nim opadła i zgasła.

Graf Herman doczekał się licznego potom- 
stwa i obecnie władzę na zamku dzielił z trze-

& T A N D Ł A Ó W 16 lipca (Tel. pryw.). Prawi­
dłowa kursowanie pociągów zostało przywrócone na 
szlakach Pcdwysckie— Halicz i H iliez— Stanisławów. 
Szlak Chodorów—Halicz jeszcze przerwany.

Na przestrzeni Niepołokowce • Wyźuica, craz Ha- 
dikfalva>Karlsberg został ruch pociągów na nowo pod­
jęty.

Ratunek dla powodzian.
LWÓW 16 lipca (Tel. pryw). Na pierwszą wia­

domość o niebezpieczeństwie głcdu, który grozi zala­
nym gminom, nawiedzonym powodzią, prezydjum na­
miestnictwa wyasygnowało telegraficznie dla powiatów 
stanisławowskiego i rohatyńskiego po 2 000  koron, 
a dla pow. kałuskiego i dolińskiego po 1.000 koron, 
z poleceniem bezzwłocznego zaopatrzenia ludności w 
środki żywności.

Xr. 159.

Wojna Chińska.
Los poselstw.

Obecnie nie ma już żadnej wątpliwości co do 
losu, jaki spotkał poselstwa mocarstw w Pekinie. 
W sobotę wieczorem nadeszła do Londynu depe­
sza z Szanghaju, według której gubernator Szan­
tungu zawiadomił tamtejszego Taotaja, że kurjer 
z Pekinu doniósł mu, iż poselstwa, które do dnia 
7 b. m. trzymały się jeszcze, zostały przez jen. 
Tungfusianga zbombardowane i zdobyte.

Podobną wiadomość otrzymał chiński dyrektor 
kolei i telegrafów Szeng od gubernatora Szan­
tungu: Dnia 7 b. m. europejskie wojska, bronią­
ce poselstw, zrobiły wycieczkę i zabiły około 200 
żołnierzy jenerała Tanga. Hordy Kułaka dare­
mnie-szturmowały gmachy reprezentantów mo­
carstw, przeto Tung kazał ustawić dwa działa 
celem zbombardowania broniących się energicznie 
Europejczyków. Położenie było nader krytyczne 
i niebezpieczne.

Dokończenie tej depeszy znajdujemy w dal­
szym telegramie dyrektora Szenga do konsulów 
mocarstw z Szanghaju, w którym komunikuje im 
ostateczną wiadomość o wymordowaniu cudzoziem­
ców w stolicy państwa niebieskiego. Szeng wy­
raża naganę morderczo usposobionemu Tungfusian* 
gowi, który, do wściekłości doprowadzony opo­
rem angielskiego poselstwa, wydał rozkaz ostrze­
liwania gmachu z ciężkich dział, wskutek czego 
powstał pożar, a w nim znaleźli śmierć wszyscy 
cudzoziemcy.

Wszystkie gabinety pogodziły się już z my­
ślą o wymordowaniu posłów w Pekinie, a nawet

ma dorosłymi synami swymi: Fryderykiem, Her­
manem i Loisem.

Z nazwiska wołał się on Sonneck, a był gra­
fem na Cyllei a ta sala sklepiona, niska, mała i 
ciemna była salą uczt rycerskich na cyllejskim 
zamku.

Gdy gwar pitego zdrowia ucichł cokolwiek, 
Dessnitz, — tak zwał się ów śpiewający ry- 
bałt — zaczął trzecią zwrotkę swojego hej­
nału.

Kmieć pan, czy król
Paszczękę stul!

Na równi z Bogiem starego pana 
Wielkie zasługi grafa Hermana 
Chwali szeroko biedny rab cichy !̂
Z pustką tu w mieszku spełnia kieHchy.

Daj mn kubana!
Hej że bo he j!
Hej — hej!

I z proszącym wyrazem twarzy, trzymając 
rękę na płaskim worku, wiszącym mu u pasa, 
śpiewak spojrzał na starego grafa.

— Czego chcesz, trutniu? — spytał podo- 
chocony graf.

— Ja  skromna pszczoła — pochylił się Des­
snitz do nóg swemu panu.

— Zbiera dokoła! — podchwycił do rymu 
tuż obok stojący Lust, sprytny skomoroch cyl- 
lejskich grafów.

Graf Herman był w dobrem usposobieniu du­
cha, podejmował u siebie właśnie dwóch ryce* 
rzy-gości, dwóch możnych grafów Ortenburga i 
Decha, których sobie wysoce ważył, więc, chcąc 
się może łaskawym pokazać, uderzył po ramie­
nia lekko śpiewaka i zawołał :

— Podpiłem sobie... przeważnych gości rad 
mam na moich śmieciech... Zrobię cokolwiek ze­
chcesz... mów śmiało!

Dessnitz na te słowa wyprostował się na­
gle, w oczach błysnęły mu jakieś dziwne o- 
gnie.

—  Cokolwiek zechcę? — powtórzył słowa 
grafa.

________________ (Ciąg dfclsny nastąpi)________________



Vr. 159. „ GŁOS N ARO T>UM z dnia 16 lipca 3

półnrzędowy pttersburski „Herold1* przyznaje, że 
winę ponosi tu Rosja, która sprzeciwiła się in­
terwencji Japonji. „Rosja — czytamy we wstęp­
nym artykule „Herolda44 — nie mogła dla oca­
lenia kilkuset Europejczyków zostawić Japonji 
wolnej ręki w Chinach i zmniejszyć przez to 
sferę swojego wpływu, jak i wpływu Niemiec. 
W bitwie musi wódz poświęcać dla swego celu 
całe korpusy wojsk. Jakąż pretensję mogą mieć 
do rządu rosyjskiego biedne ofiary fanatyzmu 
chińskiego. Poszły one do Pekinu, albo w służbie 
rządowej, a zatem powinny umieć umrzeć za 
ojczyznę tak, jak żołnierz w walce, albo też jako 
pionierowie cywilizacji, handlu i przemysłu i 
giną teraz jako pierwsi bojownicy za sprawę po­
stępu. To, co Europa zrobić może, to też i zrobi, 
ale załatwiać sprawę w sposób tak nagły, że 
z niej kiedyś wybuchłyby niesłychane zamieszki, 
to byłoby rzeczą nierozumną i nie wytrzymałoby 
sądu historji44.

Zapatrywanie, godne zaiste organu mongol­
skiego rządu! Giń, urzędniku, i pocieszaj się na­
dzieją, że car wyrazi ci swoje uznanie, i że za­
służyłeś sobie na nazwę bohaterskiego pioniera 
cywilizacji! Jest to wymaganie owego heroizmu, 
o którym mówi Mickiewicz, że psu jest zasługą, 
człowiekowi grzechem. Jakże głęboko serwilizm 
zakorzeniony być musi w duszy rosyjskiej, jeśli 
taki pusty frazes wystarczyć musi dyplomacie 
rosyjskiemu, aby był gotów z uśmiechem patrzeć 
śmierci w oczy!

W Tien-tsinie.
Mimo przybycia posiłków angielskich i ame­

rykańskich, sytuacja w Tien-tsinie nie polepszyła 
się zgoła, ponieważ artylerja wojsk międzynaro­
dowych jest za słaba, a żołnierze są licho uzbro­
jeni. Rzeka Peiho, poniżej Tien- tsinu, nie jest 
już spławna, bo Chińczycy zerwali tamy i zalali 
całą okolicę na kilka mil wokoło. Korespondent 
„Daily Express“ donosi z oblężonego miasta: 
Nie walczymy z hordami dzikich fanatyków, ale 
z armją regularną, dysponującą wyśmienitą ar- 
tylerją, której obsługiwania nauczyli się Chiń­
czycy w niemieckiej szkole. Europejczycy, mimo 
dotkliwych strat, bronią się rozpaczliwie. Arse­
nał na wschód od miasta uzbrojono na nowo i 
zaopatrzono w najlepsze działa ciężkiego kalibru. 
Rada wojenna wojsk międzynarodowych postano­
wiła ograniczyć się do obrony Tien-tsinu i do 
utrzymania połączenia z Taku. Połączenie tele­
graficzne z Taku już przywrócono, obecnie zaś 
kompanja rosyjskich i japońskich saperów pra­
cuje nad odbudowaniem toru kolejowego w dwóch 
kierunkach. Admirał Reney donosi z Czi-fu z datą 
14 b. m., że dwa jaj ońskie okręty transportowe 
wysadziły na ląd jeden pułk marynarki, zaopa­
trzony obficie w żywność i amunicję. Pułk ten 
przeznaczony jest dla Tien-tsinu, gdzie Europej­
czykom udało się w dwóch miejscach pobić Chiń­
czyków. Mimo to sytuacja nie przestaje być 
groźną.

Z Czi-fu donoszą, że komendant armji mię­
dzynarodowej Slossel otrzymał wezwanie od chiń­
skiego naczelnego komendanta, aby w przeciągu 
tygodnia opróżnił Tien-tsin i Taku. Stossel od­
powiedział, że nie ma żadnego prawa do prowa­
dzenia pertraktacyj z buntownikami.

Rząd chiński a rewolucja.
Chińskie poselstwo w Berlinie wręczyło mi­

nistrowi spraw zagranicznych hr. Btilowowi ten 
sam komunikat chińskiego rządu, jaki przed kil­
ku dniami otrzymało amerykańskie ministerstwo 
dla spraw zewnętrznych. Tekst obu dokumentów 
jest identyczny, tylko w komunikacie przezna­
czonym dla Niemiec wyrażone jest ubolewanie 
rządu chińskiego z powodu zamordowania Kette- 
lera. Kto jednak jest przedstawicielem chińskie­
go rządu, o tern nie może nic powiedzieć nawet 
chińskie poselstwo. Komunikat dostał się do rąk 
chińskiego posła drogą nadzwyczajną. Pismo za­
wiera wzmiankę, że pochodzi „z cesarskiego dwo­
ru 44, nie wiadomo jednak, czy przez dwór cesar­
ski rozumieć należy cesarza, czy cesarzową wdo­
wę, czy też księcia Tuana. 2  cesarskiego dworu 
komunikat zaadresowany został do ministerstwa 
wojny, choć zazwyczaj dokumenty takie dostają 
się w ręce tsungliyamenu. Chiński poseł w Ber­
linie wątpi dlatego, czy wogóle istnieje jeszcze 
jaki tsungliyamen. Komunikat nie wymienia tak­
że nazwiska ministra wojny.

Ministerjum wojny wysłało deklarację rządu 
do Tientsinu przez swoich specjalnych gońców, 
gdzie zamiast wicekrólowi oddano ją  naczelnemu 
administratorowi finansów prowincji Peczili, skąd 
telegrafowano ją do szefa ceł w Szanghaju, a ten 
wysłał ją  w szyfrowanej depeszy do chińskiego

poselstwa w Berlinie. Komunikat wysłano z Pe­
kinu dnia 30 czerwca a 11 lipca dostał się do 
rąk posła chińskiego. Szyfrowanie jest niezwykle 
liche i zawiera mnóstwo błędów.

Sądząc z komunikatu, rządy w Pekinie objął 
książę Tuan, który nawiązać chce rokowania z 
mocarstwami, aby tylko utrzymać się przy tro­
nie choćby kosztem największych ofiar.

Wnioskować o tern pozwala także nagląca 
depesza, jaką otrzymał Li-Hung-Czang, wicekról 
Kantonu i najwybitniejszy mąż stanu chiński. 
Rząd pekiński wzywa gwałtownie Li-Hung-Czan- 
ga, aby przybył do Pekinu. Wicekról zawiado­
mił poselstwo chińskie w Berlinie, że ma zamiar 
udać się rzeczywiście do stolicy. Chińczycy w 
Hongkong są zdania, że w nieobecności Li-Hung- 
Czanga wybuchną w Kantonie rozruchy anty cu­
dzoziemskie. Z Hongkong i z Szanghaju potwier­
dzają wiadomość, że Li-Hung-Czang w tych 
dniach przybędzie do Szanghaju, aby stamtąd 
podążyć do Pekinu.

Na północ od Pekinu sytuacja wojenna się 
pogarsza. Linja kolejowa na północ od Niuczwang 
została zaatakowana przez bandy „Wielkiego 
Kułaka44 i przez wojska buntownicze. 4000 Ro­
sjan nie było w stanie obronić toru, który w kil­
ku miejscach został zniszczony. Buntownicy za­
grażają Niuczwangowi, bronionemu przez koza­
ków i lekką artylerję. Linja telegraficzna mię­
dzy Wladywostokiem a Port Arthur została 
przerwana.

Stanowisko mocarstw.
O uzbrojeniu ekspedycji niemieckiej pisze"so- 

botnia „Nordd. Allg. Ztg44. Umundurowanie woj­
ska zrobione jest z ciemnego drelichu; do tego 
dodać należy kapelusz słomkowy, a na zimę li­
tewskie czapki i hełmy, trykotowe kaftany i 
zwykłe uzbrojenie. Karabiny i armaty są wszyst­
kie najnowszego systemu, oddziały sanitarne i 
szpital okrętowy przygotowane są z największą 
troskliwością. Zapasy żywności odznaczają się 
różnorodnością i zastosowane są do klimatu n. p. 
olbrzymie zapasy marmolady i suszonych owo­
ców. Przewidziano także wszelkie niewygody 
noclegów w otwartem polu i zaopatrzono ekspe­
dycję w namioty, siatki przeciw moskitom, służ­
ba lazaretowa urządzona jest według najnow­
szych wymagań medycyny wojskowej, wzięto 
także kilkadziesiąt gotowych studzien artezyj­
skich celem zaopatrywania się w zimną i czystą 
wodę.

Korpus niemiecki liczy w składzie swoim 25 
ofieerów bawarskich, 14 saskich, 7 wirtember- 

: skich, wszyscy inni należą do armji pruskiej.
Co się tyczy ekspedycji rosyjskiej, która w 

j sile 30.000 ludzi podążać ma przez Mandżurję 
ku Pekinowi, ajencja rosyjska zaprzecza tej wia­
domości, podanej przez Biuro Reutera i nazywa 
ją  najzupełniej bezpodstawną. Natomiast wczo­
raj, w niedzielę, odpłynął z Odessy rosyjski od­
dział „Czerwonego Krzyża44, składający się z la­
zaretu o 200 łóżkach, z kilku lekarzy i kilku 
Sióstr Miłosierdzia.

W sobotę odjechał także z Rzymu włoski ba- 
taljon bersaglierów, żegnany entuzjastycznie przez 
dziesięciotysięczne tłumy. Bersaglierów zarzuco­
no kwiatami, sam prezydent ministrów Taracco 
stał na balkonie swego hotelu, żegnając kapelu­
szem zdążających ku stacji kolejowej, gdzie na 
peronie pożegnała ich także katolicka rada mia­
sta. Pewną już niemal jest rzeczą, że w najbliż­
szych dniach dalsze cztery bataljony odejdą do 
Chin, tak, że siła ekspedycji chińskiej wynosić 
będzie łącznie 6000 ludzi. Cała ludność Rzymu 
wzburzona jest niezmiernie depeszą, jaką otrzy­
mała wczoraj Ajencja Stefanjego, że Chińczycy 
zburzyli włoską misję w Hunan i zamordowali 
biskupa Fantosati z dwoma misjonarzami.

Nawet i Holandja wysyła do Chin trzy potę­
żne pancerniki, które w połączeniu z kilku ło­
dziami armatniemi i torpedowemi, tworzyć będą 
na wodach chińskich jednę dywi2ję morską.

Straszna katastrofa kolejowa
WARSZAWA, 14 lipca.

Całe miaato zostaje pod wrażeniem strasznego 
wypadkn, który zdarzył się wczoraj na kolei War­
szawsko Wiedeńskiej.

Zaledwie, o godz. 10 tej min. 40 zrana, wyruszył 
z dworca wiedeńskiego w stronę granicy pociąg oso­
bowy Nr. 17, złożony z 14 wagonów, gdy w kilka 
chwil potem zadźwięczały na stacji dzwonki alarmo- 
we, zagwizdały przeraźliwie wszystkie lokomotywy,

zatrąbiły trąbki. Na razie nie wiedziano, co zaszło. 
Dopiero w kilka chwil później telefon z posterunku 
Nr. 7, zawiadomił o zderzeniu s:ę pociągów, zaszłam 
na 5 wiorście licząc od Warszawy, a 1 od przystan­
ku Włochy.

Wieść o nieszczęściu rozeszła się po Warszawie 
lotem błyskawicy. Krążyły o niem wieści najróżnoro­
dniejsze, zarówno co do miejsca, jako też wielkości, 
nikt jednak nie przypuszczał, aby katastrofa tak 
straszne przybrać mogła rozmiary.

Rzeczywistość przewyższała niestety ogromem gro­
zy najśmielsze fantazje na temat wypadku. Trzy oso­
by zabite na miejscu, 34 mniej lub więcej ciężko po­
ranionych, z których jedna zmarła w drodze do szpi­
tala, składają się na żałobną listę, która pokryje 
kirem kilka znanych w mieście rodzin: P. Teofila 
Gadomska, siostra redaktora „Gazety Polskiej44 i 
współpracowniczka tegoż pisma została niemal w o- 
czach brata i p. Wł. Reymonta, towarzyszącego boj- 
gu, zgnieciona odłamkami wagonu. Oprócz niej padł 
ofiarą katastrefy inżynier kolejowy, p. Vorbrodt i p. 
M. Wolański, przemysłowiec z Warszawy. Z listy 
rannych znane wam są zapewne nazwiska Wł. Rey­
monta, który został silnie pctłuczony, oraz dra Mar­
kiewicza i dra M. Flauma.

Cudownemu prawdziwie zbiegowi rzeczy zawdzię­
cza ocalenie swe p. Ignacy Matuszewski, redaktor 
„Tygodnika Ilustrowanego44. On to pospieszył z pierw­
szą pomocą redaktorowi „Gazety Polskiej44 p. Ga­
domskiemu i odwiózł go do mieszkania.

Według opowiadań naocznych świadków przebieg 
zderzenia się pociągów był następujący: W chwili,
kiedy połowa pociągu osobowego Nr. 17, zdążającego 
z Warszawy do Skierniewic, wjechała na tor nie­
właściwy, pociąg osobowy Nr. 74, idący ze Skiernie* 
wic, najechał na niego z całą siłą, przepołowiając 
drogę i druzgocąc wagony. Lokomotywa oderwała się 
i dzięki temu maszyniści, oraz ich pomocnicy żadnym 
prawie nie ulegli okaleczeniom. Natomiast trzy wa­
gony skierniewickiego i pięć warszawskiego pociągu 
zostało literalnie zgruchotanych.

Kiedy obie lokomotywy zagwizdały na trwogę, 
rzucono się tłumnie do okien, w celu poznania przy­
czyny alarmu. Nie zdążono jednak zdać sobie sprawy 
z tego, co się dzieje, gdy w mgnieniu oka dwa po­
ciągi zwarły się z sobą. Nastąpiło silne wstrząśnie- 
nie i pociągi stanęły.

Wówczas ci, którym udało się ocalić szczęśliwie, 
rzucili się, tłocząc, do wyjść i nieprzytomni biegli w 
pole. Stąd dopiero oczom ich ukazał się przerażający 
widok katastrofy, potęgowany jękami i krzykami 
rannych.

Najgorzej przedstawiał się widok pociągu skier­
niewickiego. Jedna masa zbitych wagonów, chustki, 
parasolki, kapelusze, poduszki i strzępy pokrwawio­
nego ubrania, świadczyły wymownie o scenie rozpa* 
ezliwej, jaka się tu przed chwilą rozegrała, a miarą 
siły zderzenia się pociągów może być to, iż wiele o- 
sób, które wyszły względnie cało z katastrofy, ule­
gło, skutkiem wstrząśnienia, obłędowi. Poważne oba­
wy budzi stan umysłu 18 letniej p. Vorbrodtówny, 
córki inżynjera wydziału mechanicznego kolei wiedeń­
skiej, który zginął w katastrofie. Ogółem w obu po­
ciągach okazało się strzaskanych siedem wagonów 
osobowych i jeden służbowy. Uszkodzeniom zaś zna­
cznym uległy parowóz i dwa wagony osobowe.

Przyczyną wypadku było popsucie się aparatu 
przekładającego zwrotnice, skutkiem czego pociągi 
wpadły na siebie.

Opowiadają, że w chwili alarmu zwrotniczy usi­
łował przerzucić źle nastawioną zwrotnicę. Lecz wo­
bec centralizacji wekslów, polegającej na zmienianiu 
centralnem zwrotnic za pomocą elektryczności, usiło­
wania jego były daremne. To też stał nad zwrotnicą 
bezradny, łamiąc ręce z rozpaczy, że nie może za- 
pobiedz nieszczęściu spowodowana przez bezduszny 
aparat.

Pogotowie ratunkowe udzieliło ofiarom pierwszej 
pomocy. Zwłoki p. Gadomskiej przewieziono do do­
mu, zaś trup Vorbrodta został na miejscu, aż do na­
dejścia komisji sądowo-lekarskiej, która w kilka go­
dzin przybyła.

Komunikacja wskutek wypadku uległa na razie 
przerwie o tyle, że bezpośrednio odbywać się nie mo­
że. Pociągi po obu torach cbodzą, lecz podróżni mu­
szą wysiadać pod Włochami i przebywać kawałek 
drogi pieszo. Bagaże zaś są przenoszone. Wł.

Na dochód gimnazjum polskiego w Cieszynie
wpłynęły do rąk kasjera ks. Teofila Flisa następu­
jące datki: Z listy p. Jawornickiego jego dar 30 
kor., z listy p. dra Kwiecińskiego, mecenasa 5 kor., 
z listy drowej Szneidrowej 11 ker. 80 hal., z listy 
urzędników wymiaru należytości 8 kor., z listy urzę­
dników Banku aut tro-węgierskiego 16 kor., z list 7 
p. Podobińskiego 3 kor. 52 hal., z listy p. Kohler* 
3 kor. (Dok. nasi).
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K R O N I K A .
!L9*«9M*irx M śtM sy, W poniedziałek Najś w. Marji Pan­
ny Szkaplerznej i Rajneldy, panny; ^ e  wtorek Aleksego, 
wyznawcy i Berty, panny; w środę |Szym ona z Lipnicy i 
Kamilla.

W  środę w kościele Najś w. Maiji Ranny Wotywa o 
godzinie 10 rano na pamiątkę pożaru Krakowie w roku 
1850-tym.

W  kościele 0 0 . Bernardynów w środę uroczystość św. 
Szymona z Lipnicy.

ć&lsidarz myśliwski. W lipcu wolno polować na: ro­
gacze (samce sam), oraz na ptaetwo wodne i błotne w o- 
gólności.

Dziki i lisy należy tępić.
Przes cały rok nie woli o polować i należy ochraniać: 

łanie, sarny (kozy), cielęta i spiezaki, tudzież samice 
głuszców i cietrzewi.

Kftleatfarz rybaskl. W lipcu wolno łowić wszelką ry­
bę, jeżeli trzyma przepisaną miarę, oraz raka samca.

Ochraniać należy jedynie raka samicę.
KaUsdarr astMzemlezzy. tfschórf słońca rozpoczął 

się w poniedziałek o godz. 3 minut 52, zachód przypada o 
godz. V minut 40; długość dnis godzin 15 minut 48

Stas pewlstrza. Dnia 16-go lipca o godzinie 7-mej rano 
barometr 748 8, termometr -|- 17 4, wilgotność 76%, wiatr 
zaohodni. 0.

Repertuar teatru miejskiego.
W e wtorek, 17 b. m.: „Faustu, opera w 5 aktach K. 

Gounoda.
W  środę, 18 b. m.: „Cayalleua rusticana“, opera w 1 

akcie, muzyka O. Mascagniego i „Pajaceu, opera w 2 ak­
tach z prologiem, muzyka R. Leoncava.Ha.

We czwartek, 19 b: m.: rLa Bohemeu, opera w 4 ak­
tach, słowa J. Giacosa i S. Ulica, muzyka J, Pucciniego.

W sobotę, 20 b. m.: „Carmenu, opera w 4 aktach,-mu­
zyka Bizeta.

W  niedzielę, 21 b. m.: „La Bohemeu, opera w 4 ak­
tach, muzyka J. Pucciniego.

Arcyksiążę Leopold Ferdynand przejechał wczo­
raj wieczorem przez Kraków z Przemyśla do Wiednia.

Dr Kniazi ołucki, szef sekcji ministerialnej, prze­
jechał wczoraj przez Kraków udając się do Zakopa­
nego.

P. Stanisław Koźmian w przejeździe do Buska 
bawi w Krakowie.

Naczelnik ekspozytury policji na główym dworcu 
kolejowym p. K. Kostrzewski wyjechał na urlop. Obo­
wiązki na ten czas objął p. Władysław Breyer.

Ks. Feliks Ignacy Wojnarowicz, proboszcz z Są­
cza, przyżywszy lat 60, zmarł w Krakowie d. 15 b.m.

Biuro informacyjne dla uczestników walnego 
zjazdu Towarzystwa pedagogicznego mieści się przy 
ul. Brackiej L. 12, I p. — Komitet kwaterunkowy 
urzęduje na dworcu kolejowym od 16 b. m.

Wyścigi oddziału kolarskiego , Sokoła", które 
nie przyszły do skutku w dniu 8 b. m. z powodu 
deszczu, odbędą się dnia 22 b. m. o godz. 3 popoł. 
Wpisy pod tymi samymi warunkami, jak poprzednio, 
przyjmuje druh Zieliński, linja A —B, do dnia 20 go 
włącznie.

Jubileuszowe 1/ i  wiekowe doroczne Walne 
zgromadzenie I. Tow. weteranów wojskowych odbyło 
się dnia 15 b. m. o godz. 31/ 2 w sali posiedzeń Ra­
dy miejskiej. Przewodniczył prezes p. Staszczyk; o- 
becnych było członków 132. W przemówieniu swem 
podniósł prezes cel Towarzystwa, a skonstatowawszy 
pomyślny rozwój, wniósł okrzyk na cześć cesarza, 
który to okrzyk z zapałem trzykrotnie powtórzono. 
Sprawozdanie z czynności wydziału przyjęto do wia­
domości i udzielono wydziałowi absolutorjum. Przychód 
ogólny wynosił 7.909 zł. 27V2 e '̂) rozehód 3.855 zł. 
97 ct., pozostałość kasowa z końcem grudnia z. r. 
wynosiła 4.023 zł. 30^2 ct- P- Mikołaj Fiołek do­
maga się, aby zapomoga dla chorych wypłacaną była 
w tej wysokości, jak roku ubiegłego. P. Zieliński Ja- 
kób, apelując do członków obecnych, uprasza ich, aby 
nietylko stawiali żądania, lecz aby przedewszystkiem 
zadość czynili obowiązkom na się przyjętym. Omawia­
no również sprawę jubileuszu, odbyć się mającego 
dnia 22 b. m. Dokonano wyboru komisji lustracyjnej 
na r. 1900 przez aklamację.

Pod adresem Magistratu wystosowujemy prośbę 
o zajęcie się losem nieszczęśliwego stróża domu 1. 
54 przy ulicy Karmelickiej, który skutkiem zburze­
nia domku w którym mieszkał przez walącą się ka­
mienicę, został pozbawiony dachu nad głową. Nie­
szczęśliwy ten człowiek nie ma gdzie głowy skłonić 
od dnia katastrofy, a ranny jest obarczony żoną i 
czworgiem dzieci, z których jedno zostało w tym pa­
miętnym dniu ponaleczone. Sądzimy, że pomoc nie
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Epilog sprawy znanego złodzieja Szumiań- 

skiegs, o którym w sprawozdaniu naszem już pisa­
liśmy, rozegrał się w sobotę przed zwyczajnym trybu­
nałem (orzekającym), któremu przewodniczy radca 
Obrząszczyński, oskarża prok. dr Solek, broni adw. 
Pisiewicz.

Sznmlański— jak Czytelnikom naszym wiadomo— 
obrał sobie faeh kradzieży garderoby, a popełniając 
je codzień z włamaniem i bez, niemałe doehody czer­
pał z tego. Sznmlański dostał 3 lat ciężkiego wię­
zienia i karę jnż odsiaduje. W  sobotę na ławie oskar­
żonych zasiadąją wszyscy nabywcy skradzionych przez 
Sznmlańskiego przedmiotów: Jan Kuśnierz, 32-letni 
roznosiciel chleba, nabył od złodzieja 2 palta i zega­
rek; Msrja Bednarska, 54-letnia stróżka kamieni- 
czna, nabyła fatro; St. Chmiel, 77 lat liczący wła­
ściciel ijakrów, wziął w zastaw kosztowne futro ; Jan 
Grysiewicz, fatro; Jnlja Królowa, stróżka, całą bie­
liznę p. Władysława Stano. Wszyscy obwinieni, za­
siadający dzisiaj na ławie oskarżonych, stoją pod za­
rzutem, że kupowali te przedmioty świadomie jako 
kradzione.

Obwinieni tłomaczą się dobrą wiarą. Złodziej 
przedstawiał się im jako człowiek przyciśnięty nagłą 
potrzebą, sprzedawał ze siebie garderobę, oni zaś z 
litości „brali od niego te rzeczy* (a ani 7 W warto­
ści nie płacili).

Przesłuchiwany sam Sznmlański zeznaje na ko­
rzyść obwinionych, mimo tego trybunał skazał Ku­
śnierza na karę 20 koron, resztę obwinionych uwol­
niono.

Wycieczka kolejowa do Okocima przyjemnie za­
pisała się w pamięci około 1.500 osób, które w niej 
wzięły udział w niedzielę. Z Krakowa wyjechało oko­
ło 900 osób z muzyką 56 p. p. Po drodze na ka­
żdej stacji przyłączali się nowi uczestnicy. Najwięcej 
uczestników po drodze dostarczyła Bochnia, a wiele 
młodzieży przyjechało nadto na rowerach. Ze Słotwi- 
ny pięknie umajonymi powozami i wózkami ruszono 
wśród wesołego śpiewu i gwaru przez ulice Brzeska 
środkiem szpaleru, złożonego z żydów, którzy nie za­
niechali codziennego udekorowania okien brudnymi 
betami. Tuż za Brzeskiem ukazał się wspaniały za­
kład browarny okocimski, ubrany flagami. W pięknie 
udekorowanym browarze okocimskim przybywających 
gości powitał uprzejmy gospodarz - poseł i marszałek 
powiatu p. Jan Gotz Okocimski, zapraszając przyby­
łych do pięknego parku, dokąd też wyruszyła wię­
ksza część zebrania, aby na improwizowanej podłodze 
z desek rozpocząć ochocze tauy pod wodzą p. Mara- 
sińskiego. Później, gdy słońce mniej dopiekało, zaczę­
ła się zabawa w lasku. Do kadryla stanęło około sto 
par. Wieczorem zajaśniało miejsce zabawy światłem 
elektrycznem, a około godz. 10 p. Chromański po­
prowadził pożegnalnego mazura przy świetle ogni 
bsngalskicb. Na zakończenie spalono wspaniałe ognie 
sztuczne. W wycieczce brali udział między innymi 
pp. Aleks. Dawidowski, radca Herold, radca Habliń- 
ski, prezydent dr Kaiser z Wadowic, dr Ożóg, rad­
ca Jaworowski i poseł dr Bemadzikowski. Imieniem 
komitetu dr Ożóg złożył p. Gótzowi podziękowanie 
za prawdziwie hojne ugoszczenie półtora tysiąca'gości.
0  gc dz. 10 ruszono znowu pod wodami przez Brzesk 
do Slotwiny, a przed gedz. 1 po północy pociąg na 
dzwyczajny przywiózł wszystkich gości z powrotem w 
mury krakowskie.

Park krakowski. Dobra opinja Parku krakow­
skiego, gdzie zawsze zbierało się porządne towarzy­
stwo, zaczyna trochę cierpieć przez perjodyczue „fe­
styny*, „zebrania* i t. p. pp. towarzyszów. Trzeba 
było wczoraj widzieć zachowanie się adeptów Marksa
1 Lassale’a, pochłaniających chciwie wódkę, a w an­
traktach śpiewających osławiony „Czerwony sztan­
dar*...

Zgodzilibyśmy się z niejednem z p. Reinem, mo- 
żebyśmy nawet wybaczyli ów niemiecki tingel zapro­
wadzony w Parku z krzywdą teatru polskiego — 
dlaczego jednak p. Rein, który podczas zjazdu Cze­
chów ex re jubileuszu „Almae matris*, liczył wódkę 
po 6 kr. — dla socjałów oddawał ją wczoraj po 4 
kr.? Czy ceny były zniżone skutkiem „hartownego* 
odbioru ?

Krakowski „Chór akademicki* jak nam dono­
szą, kończy pełen działalności rok szkolny jubileu­
szowy wycieczką do miejsc kąpielowych. „Chór* bę­
dzie koncertował w Rabce we środę dnia 18 lipca 
b. r., w Zakopanem we czwartek 19 b. m., w Szcza­
wnicy w sobotę 21 lipca b. r. W wycieczeze arty­
stycznej towarzyszyć „Chórowi* będzie znany bary­
ton, znakomity artysta sceny warszawskiej, p. Gabryel 
Górski, co wielce przyczyni się do uświetnienia kon­
certów „Chóru*.

Spodziewamy się, że „Chór akademicki*, który

i szczery tam zyskał poklask, który godnie uczwł na­
szego artystę mistrza Sienkiewicza uroczystym wie­
czorem, prócz sympatji, zdobytej jnż zasłużenie, zyska 
poparcie i oklaski n rodaków z pod wszystkich zabo­
rów, bawiących w naszych uroczych zdrojowiskach.

Z „HarmORji*. Wczorajszy koncert popularny w  
miejskim parku dra Jordana powiódł się pod każdym 
względem. Orkiestrą „Harmonji*, względnie częścią 
jej, pozostałą w Krakowie w liczbie 28, dyrygował 
p. Antoni Langer, kapelmistrz orkiestry z Bochni, 
który z całem poświęceniem oddał się kierownictwu 
swej przybranej orkiestry. W repertuarze „Harmo­
nji* znalazły się też podczas wczorajszego koncertu 
nietylko utwory nowe, lecz nadto kompozycje p. Lan­
gera. Z tych ostatnich potpourri pod tytułem „Ury­
wki mnzyczue* wykonała orkietra tak poprawnie, 
iż — co się zresztą w parku wyjątkowo zdarza —  
publiczność przyjęła ten utwór oklaskami. Utwory p. 
Langera odznaczają się w pierwszym rzędzie tą lek­
kością formy, która njmnje nawet osoby mniej mu­
zykalne, celują zaś wyborną instrnmentacją. We wto­
rek będzie „Harmonja* przygrywać w parku pod­
czas przyjęcia członków Zjazdu pedagogicznego, w 
sobotę zagra podczas rautu w sali „Sokoła*, w nie­
dzielę najbliższą weźmie udział w wycieczce człon­
ków Zjazdu lekarzy i przyrodników na Bielany, w 
poniedziałek zaś zagra na rancie w salach Grand 
hotelu. Wszystkiemi temi produkcjami kierować bę­
dzie p. kapelmistrz Langer.

Koszerna rewolucja. Przez ośm miesięcy jeden 
ze sklepów rzeźoickich na Kazimierza zamiast mięsa 
koszernego sprzedawał żydom t. zw. mięso trefne. 
W manipulację tę był wtajemniczony nietylko wła­
ściciel sklepu, ale i rębacz-żyd. Mięso to nadto wy­
syłała firma sklepowa p. Będzikiewiozą aż do Pale­
styny na kiełbasy koszerne. Manipulacja taka trwała 
dość długo, ale żydzi dowiedzieli się w końcu o niej 
i źrebił się straszny rej wach na Kazimierzu. Wido­
mym skutkiem tej koszernej rewolucji był uroczysty 
akt potłuczenia przez oburzone kucharki wszystkich 
garnków, w których gotowało się trefha mięso —  
przed sklepem p. Będzikiewicza.

Policja przyaresztowała Antoniego Petri, szewca, 
i syna tegoż Rudolfa, murarza, dwóch awanturników, 
którzy Katarzynę Sochę rzekomo za to, że miała za­
miar zakraść się do mieszkania Petrieh, zbili i po­
kaleczyli tak, że pogotowie ratunkowe musiało in- 
terwenjować i pokaleczoną opatrzyć.

Na Daj worze przy aresztowano Mojsze Gru aa 1 
Feiglę Fesser, którzy z powodu konkurencji pobili 
współnemi siłami R?jze Kummer.
* Prócz tego aresztowano jeszcze Stefana Magonia, 
czeladnika szewskiego za łapanie gołębi w bastjonie 
Nr. 5.

Wiec maturzystów, który się odbył w zaszłą sobotę 
we Lwowie w hali mnzycznej sna placu powystawo- 
wym, zgromadził jeszcze mniej nczestników aniżeli 
zeszłoroczny; przybyło zaledwie kilku maturzystów 
a zjawiło się natomiast kilkudziesięciu akademików 
i  kilkanaście panien-emancypantek. Z przemówień nie 
można się było dowiedzieć o celu wiecu; krytykowa­
no tylko istniejące urządzenia społeczne, dalej ubie­
ganie się za karjerą i uskarżano się na npadek idea­
łów. Jako środki ratunkowe przeciw istniejącemu 
„złemu*, jeden z mówców wskazywał pracę młodzie­
ży w obozie socjalno-demokratycznym, a dragi, że 
ideałem powinna być nie Polska od morza do morza, 
która jest przeżytem (!) hasłem, ale ludowa, demokra­
tyczna. Ogólne wrażenie wiecn było takie, że mło­
dzież lepiejby zrobiła, gdyby się najpierw uczyła i 
nabierała doświadczenia życiowego a dopiero później 
krytykowała i szukała środków ku zaradzenia złemu. 
Nauką i pracą zaradzonoby mu niewątpliwie skute­
czniej, aniżeli ag tacją, która ideałów nie podniesie 
a młode umysły i serca łatwo zatruć może.

Reforma ustawy egzekucyjnej. Wiedeńska „Ex- 
trapost* donosi rzekomo z pewnego źródła, że mini­
sterstwo sprawiedliwości zajmuje się planem reformy 
nstawy egzekucyjnej, ponieważ poszczególne postano­
wienia obecnie obowiązującej ustawy, okazały się w 
praktyce zupełnie niestosowne zarówno dla wierzy­
cieli, jak i dla dłużników.

W Zakopanem spadł temi dniami z lodowca le­
karz dr Kronberger, który udał się na wycieczkę bez 
przewodnika. Dr Kronberger złamał rękę i odniósł 
ciężkie uszkodzenia na głowie i nogach. Umieszczono 
go w zakładzie dra Chwistka.

Zasądzenie. Dr. Moraczewski, niefortunny prele­
gent „uniwersytetu ludowego*, który w pogardliwy 
sposób wyraził się o apostole św. Piotrze w czasie 
swftffrt wvkładu w Stanisławowie, został orze z sad
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Fabryka Tutek cygaretowych Rudolfa Herliczki w Krakowie
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tamtejszy sLazany za obrazę religji na 8 doi aresztu. 

f  Dr. Moraezewski Zgłosił apelację, prokurator zaś ze 
swej strony odwołanie z powodu niskiego wymiaru 
i»ry.

Z Chojllc donoszę, ie  podczas lokalnego termi­
nu, odbytego w mieszkaniu Łivyego, oświetlono sklep 
i stwierdzono, ie  rzeczywiście można światło spo- 
strzedz z ulicy. Następnie pokazywał Maslow, w jaki 
sposób rzekomo widział Levyego z lampą w ręku w 
podwórzu. Ksiądz proboszcz Boenig z Chojnic może 
podobno także poświadczyć, iż młody Levy przesta­
wał z Winterem, » zemu, jak wiadomo, Levy pod 
przysięgą zaprzeczył. Rodzinie kupca Meyera, która 
obecnie mieszka w Berlinie, wytoczono śledztwo o 
krzywoprzysięstwo.

Koniec „bryganta* Luciano Floravanti. „Bry-
gantami* zwie ludaość we Włoszech zawodowych zbó­
jów i rozbójników, którzy do niedawna roili się po 
gościńcach południowych Włoch a i dziś jeszcze do 
rzsdkości nie należą. Wiadomo dobrze, że ciemna i 
zabobonna ludność południowych prowincyj Italji zo­
staje wprost pod terroryzmem owych rozbójników, 
zmuszona do dostarczania tytułem podatku brygantom 
^żywności i przytułku, używana przez nich do pośre­
dniczenia w wybierania okupu od bogatych właści­
cieli dóbr. Zapalna wyobraźnia południowych Indów 
z wielu brygantów, podających się za przyjaciół lu­
dności. a w istocie gnębiących ją bez miłosierdzia, 
uczyniła legendowych bohaterów, ż i wspomniemy 
tylko o osławionym bandycie Rinaldo Rinaldini, któ­
rego pamięć nawet uwieńczył nieśmiertalny kompozy­
tor w operze swej „Fra Diavolo“ (Brat Djabła).

Podobnie rzecz się miała i z bohaterem naszego 
ooowiadania — brygantem Luciano Fioravanti. —  
Urodzony w r. 1842, spokrewnił się Luciano przez 
swoją żonę z osławionym bandytą Biagini. Zraza był 
on woźnicą. W r. 1890 skazany za jakąś kradzież 
na karę aresztu, zdołał z więzienia umknąć i połą­
czył się z grasującym w okolicy rozbójnikiem Betti- 
nelim. Wkrótce dwójka ta stała się postrachem blis­
kich wsi i miasteczek, tem więcej, że nawet w wal­
ce z karabinierami wychodzili zawsze zwycięzko. We 
dwa lata atoli zaczął Bettineli zdradzać jakieś wyrzu­
ty sumienia i zam) ślł ł wydać towarzyszy w ręce sprawie­
dliwości. Luciano, nie namyśląjąc się długo, ubił go- 
i od tej chwili objął jako wyłączny monopol dla sie­
bie rozhójnictwo. Czas ten, w którym Luciano niepo­
dzielnie panował, zaznaczył się szeregiem opłat i wy­
kopów najzamożniejszych familij: Connnów, Gialjeji- 
mów i w. i. środków do życia dostarczali mn chłopi, 
którzy musieli go również ukrywać, pieniądze wymu­
szał od arystokratów. Gdy która wieś wzdragała się 
dostarczyć tyranowi żywności, mogli Indzie być pewni, 
że w najbliższych dniach dom który lub pełna sto­
doła pójdzie z dymem. Rocznie „zarabiał* Florayanti 
przeszło 10.000 lirów, z których część oddawał kre­
wnym i wspólnikom, część przeznaczał na biedaych, 
a resztę trwonił z kochankami, których miał niezli­
czoną moc podobno.

Charakterystyeznem jest to, co o tym bandycie 
opowiada robotnik Mancini, który go zastrzelił. Pe­
wnego razu spotkał go Florayanti w pola i . wymie­
rzywszy prosto w piersi lofę rewolweru, wezwał do 
posłuszeństwa i służenia sobie. Razem ze współto­
warzyszami swymi miał mu Mancini stale dostarczać 
żywności i wybierać takową po wsiach. Manciego da­
rzył zaś specjalnem, a wcale przez niego niepożąda- 
nem zaufaniem. On mnsiał odbierać wykupy od ary­
stokratycznych rodzin — wychwalać dobroć i wspa­
niałomyślność opryszka „urbi et orbiw, choć wcale 
do tego powodów nie miał, cierpiąc w służbie jego 
głód i nędzę. Bał się jednak go odstąpić, bał się 
krwawej zemsty bryganta. Ten mimo postrachu i 
terroryzmu, jaki na swym poniewolnym adlatusie wy­
konywał, obdarzał go wprost naiwnem zaufaniem, na 
które i ton ostatni niebardzo zasługiwał. PeWnego 
pięknego poranku utrndzony całonocną pracą, spoczy­
wał zbój w cieniu skały, oddawszy mu do trzymania 
osławioną dubeltówkę swoją. Skorzystał z tego Man- 
eini i celnym strzałem odebrał życie swema panu, 
poczem zgłosił się do urzędu i z najspokojniejszem 
sumieniem zażądał — nagrody.

Florayanti był przystojnym ntęłczyzną o opalonej 
typowej twarzy, okolonej gęstą, czarną brodą i loka­
mi kasztanowatych włosów. Nosił zawsze strój my­
śliwego, płaszcz i wysokie palone baty. Uzbrojenie 
jego składało się z 2 cennych dubeltówek, 2 rewol­
werów, kosztownego sztyletu i torby z amunicją. 
Znaleziono oprócz tego przy nim lunetę, kilka fajek, 
wreszcie flaszkę chininy — lekarstwa przeciw fe­
brze —  a nawet i książkę do nabożeństwa stałe va- 
demecum wszystkich włoskich brygantów.

Mózgu rozbójnika zażądał prof. Lombroso do ba­
dań naukowych. __________________

Z Floravaitim idzie do grobn jedna z legendar­
nych postaci włoskich opryszków.

ftabryelski (Krzysztafary, Kraków) apnaUp 
fortepiany nąjznakomitszej w Auttrji fabryki P®1r#f 
i  mechaniką angielską po 500— wiedeńską po 800 i h

Program
Zjazdu lekarzy i przyrodników.

Ogólny program 2̂ ‘azdu ustalono ostatecznie jak 
następuje:

Piątek 20 b. m. o godz. 7 wieczorem zebranie 
uczestników dla wząjemnego zapoznania się w salach 
hoteln Saskiego (ni. św. Jana).

Sobcta 21 b. m. o godz. 8 rano odprawi ks. bi­
skup nabożeństwo w kościele P. Marii. O 9-tej rano 
otwarcie Zjazdn i I. posiedzenie ogólne w sali teatru 
miejskiego. Posiedzenie to zagai przewodniczący ko­
mitetu gosp. prof. Kostanecki, poczem po wyborze 
prezesów honorowych i Zarządu Zjazdu przemawiać 
będą: prezydent miasta, oraz przedstawiciele Akade- 
mji umiejętności i Uniwersytetu, Wydziału lekarskie­
go i Towarzystwa lekarskiego krakowskiego. Następ­
nie po odczytaniu spisu delegacyj, nadesłanych pism 
i telegramów zda sekretarz komitetu gosp. sprawę 
z uchwał poprzednich zjazdów i ich wykonania. Z ko­
lei wygłoszą wykłady: prof. Nencki z Petersburga: 
„Przyszłe zadania chemji biologicznej* i prof. Bara­
nowski z Warszawy: „Walka z gruźlicą, jako zada­
nie społeczno narodowe*. Po wyborze sędziów wysta­
wowych, przedstawienia projektu zmian ustawy Zjaz­
dów imieniem komitetu gosp. przez przewodniczącego 
prof. Witkowskiego, oraz wyborze komisji dla tej 
sprawy i dla obrania miejsca przyszłego Zjazdn, za­
kończy się posiedzenie zaproszeniem zebranych na 
otwarcie wystawy. O 12 w peładnie otwarcie wysta 
wy przyrodniczo-lekarskiej w gmachu b. gimnazjum 
Nowodworskiego (ul. św. Anny). —  O 4 po połu­
dniu posiedzenia sekcyjne w „Collegium novnm“ i 
przyległych gmachach. O 9 wieczorem raut w sali 
„Sokoła* (ul. Wolska), wydany dla uczestników Zjaz­
du przez komitet gospodarczy.

Niedziela 22 b. m. Od 7 do 9 rano zwiedzanie 
miasta i zakładów naukowych. O 10 rano posiedze­
nia sekcyjne w „Collegium novam* i sąsiedaich gma­
chach. W tym czasie odbęlą się posiedzenia wspólne 
sekcji XXI z XX i XIV A z XIV B, O wpół do 2 
po południu wycieczka na Bielany, gdzie uczestników 
podejmować będzie podwieczorkiem komitet gospodar­
czy. Wieczorem tego dnia nie odbędzie się żadne ze­
branie, ażeby uczestnikom, nie biorącym udziału w 
wycieczce, lub wcześniej z niej powraeąjącym, umo­
żliwić skorzystanie z przedstawienia teatralnego.

Poniedziałek 23 b. m. Od 6 do 9 rano zwiedza­
nie miasta i zakładów naukowych. O 9 rano posie- 
dzeaie zbiorowe wszystkich sekcyj, poświęcone spra­
wie gruźlicy, w Auli „Collegium novnm* (ewentual­
nie posiedzenia tych poszczególnych sekcyj, które w 
posiedzeń u zbiorowem dla braku czasu nie będą mo­
gły uczestniczyć.) O 3 po południa posiedzenia sek­
cyjne w „Collegiom ntvnmu i gmachach sąsiednich. 
W tym czasie odbędą się posiedzenia wspólne sekcyj 
XXI z XXIV i sekcji XII, XIII z XIV A, pierw­
sze w sali Kopernika, drugie w Auli „Collegium no- 
vnm“. O 6 wieczorem zwiedzauie Parku Jordaua. —  
O wpół do 9 wieczorem raut, wydany dla uczestni­
ków Zjazdu przez miasto Kraków.

Wtorek 24 b. m. Od 7 — 9 rano zwiedzanie mia­
sta i zakładów naukowych. —  0  9 rano posiedzenia 
sekcyjne w klinikach i zakładach lekarskich i przy­
rodniczych, zresztą zaś w „Collegium nuvn»“. W 
tym czasie odbędzie się posiedzenie wspólne sekcji 
VII z XXI. — O 3 po południu II posiedzenie o- 
gólne w sali teatru miejskiego i zamknięcie Zjazdn. 
Posiedzenie to zagai przewodniczący Zjazdu (wybra- 
Dy na I posiedzeniu), poczem po odczytania przez 
sekretarza komitetn gosp. reszty nadesłanych pism i 
telegramów, wykładać będzie prof. Hoyer z Warsza­
w y : „O pojęcia przy czy nowości w teorji i w prakty­
ce*. Nastąpią wnioski, sprawozdanie komisji o pro­
jekcie zmian ustawy Zjazdów, ewentualny wybór de­
legacji IX Zjazdu, w końcu pożegnanie i zamknięcie 
Zjazdu przez przewodniczącego komitetu gosp. prof. 
Kostaneckiego. Wieczór tego dnia nie będzie źidne- 
go zebrania towarzyskiego, ażeby uczestnikom Zjazdn 
umożliwić bytność w teatrze.

Środa 25 b. m.'-Wycieczka do kopalń wielickich. 
Wyjazd na wycieczkę do zdrojowisk.

Uczestnicy, którzy zapłacili wkładkę, a nie ode­
brali osobiście karty uczestnictwa, otrzymają ją na­
tychmiast po przyjaździe do Krakowa w hinrz* ko­

mitetu kwaterunkowego, uriędojącew na dworcu ko­
lei, za okazaniem pokwitowania wkładki lnb poda­
niem nazwiska. Na karcie uczestnictwa, wręczonej na 
dworca, znajdą uczestnicy adres zamówii n“go mie­
szkania.

Uczestnicy, którzy wkładki nie wnieśli, a zamó­
wili mieszkania, otrzymają adres zamówionego mie­
szkania, również zaraz po przyjeźizie w biurze kwa- 
ternnkowem na dworca kolei, poczem za złożeniem 
wkładki otrzymają karty uczestnictwa w biurze infor- 
macyjnem komitetu (Collegium novam, ul. Jagiel­
lońska).

Uczestnicy, którzy nie zgłosili się z góry do ko­
mitetu, mogą to uczynić po przybyciu na miejsce w 
biurze inform&cyjnem (Collegium novum). Jeżeli po 
trzebować będą mieszkania, powinni zgłosić się zaraz 
po przyjeździe do biura kwaterunkowego na dworcu, 
jeżeli zaś mają mieszkanie skądinąd zapewnione, ze­
chcą we wspólnym interesie podać swój adres w Kra­
kowie komitetowi na dworca lab w , Collegium no- 
vam“ do Zjazdowej Isięgi adresów.

Komitet gosp. stara się o otworzenie na czas 
Zjazdu w „Collegium novam* biura pccztowego dla 
uczestników. Nawet jedaak, gdyby t-tirania te nie 
odniosły skntku, mogą uczestnicy korespondencje swo­
je odbierać najdogodniej przez B aro informacyjne w 
„Collegium novnm*, zalecając zatem już teraz, aby 
listy do nich adresowana: Pan X. na ręce komitetn 
gosp. IX Zjazdn ltkarzy i przyrodników polskich. 
„Collegiom novam* ul. Jagielińska, Kraków.

Fanatyzm żydowski.
W uzupełnieniu wiadomości już podanych, do­

nosi nasz stały korespondent p. Quis kilka no­
wych szczegółów odnośaie do strasznych męczar­
ni, wycierpianych przez nieszczęśliwą córkę „ko­
chającego ojca*.

„Po sprowadzeniu Rozalji Kornreich do domu 
rodzicielskiego, zrobiono naprędce radę familijną, 
Siostra Beila radziła odciąć jej ręce i nogi, aby 
nie mogła uciekać, druga wywieść do kąpiel i 
tam otruć, inni znowu wyprowadzić do lasu i 
zgładzić. Ponieważ zdania były podzielone, więc 
stanęło tylko na tem, że ją  gwałtem odarto z 
wszelkiego ubrania, nawet koszuli i przywiązaw­
szy za nogę do łóżka, zaczęto się nad nią w 
nieludzki sposób pastwić.

Wśród złorzeczeń i szyderstw nieszczęsny oj- 
ciec smagał ją  po gołem ciele powrozem, moczo­
nym w wodzie, matka okładała kijem a siostry 
dopomagały. Ciało nieszczęśliwej ofiary przedsta­
wia się jeszcze dzisiaj jak jeden siniec. Po na­
syceniu pierwszej złości, za wstawieniem się Beili 
dostała Rozalja koszulę i fartuszek, a matka zam­
knęła ją  w alkierzu. Na drugi dzień ojciec przy­
dał jej straż z obu sióstr, aby nie uciekła. Za 
parę dni miała być wywieziona gwałtem do Karls­
badu. Rozalja najbardziej tego się obawiała, wie­
dząc, co ją tam może czekać. Uprosiwszy więc 
Gerwazego Wójcika, aby ją ratował od niechy­
bnej śmierci, przy pomocy jego zdołała uciec. 
Gerwazy Wójcik za własne ciężko zapracowane 
oszczędności najął furę, bo nikt nie chciał za 
darmo jechać i odwiózł ją  do Siedlisk, gdzie do­
tąd przebywa.

Obrony przyaresztowanego Kornreicha podjął 
się katolik (!) alwokat dr Sydon Friedberg, au­
tor nagrodzonej na ostatnim konkursie sztuki 
p. t. „Zmory*. Połączonym usiłowaniom jego i 
drugiego adwokata katolika dra Strowskiego, 
należy zawdzięczać wypuszczenie LeibaKorarei- 
cha z aresztu za złożeniem przyrzeczenia. Śledz­
two o gwałt zostało rozciągnięte i na Gerwaze­
go Wójcika*.

Minister Kbrber w Ischlu.
Prezes ministrów Kórber, który w piątek w 

nocy przybył do Ischl, przyjmowany był kilka­
krotnie przez cesarza na dłuższych audjenejach. 
Korber zabawić miał we dworze cesarskim w 
Ischl do wtorku; z powodu doniosłości spraw, 
będących przedmiotem obrad konferencji, pobyt 
Kórbera w Ischl przedłużony został do czwartku.

Krążą pogłoski, że mają być powołani do 
Ischl bawiący w Wiedniu ministrowie. Minister 
oświaty dr Hartel jaż w sobotę udał się do 
Ischl.

W związku z temi audiencjami nonawlaia «ue

Apteka E. HeUera
S dad̂ materjałdw "aptecznych. —  Kralów, Grodzka 23.

tPoleca- i wysyła odwrotną pocztą, nie licząc opakowania:

p a s t y lk i  d e n to lin o w e  jedna pastylka rozpuszczona w szklance wody dąje znakomitą anty- 
septyczną wodę do ust (słoik 50 sztuk =  £ l  kor.). 

lSggencja ło p ia n o w a  przeciw wypadaniu włosów wypróbowany, pewny skutek 1 kor* i 2 kor* 
W in a  le c z n ic z e  na starej maladze wszystkie gatunki 2 kor. 40 h. flaszka.
S p e c ja ln o ś c i  wszystkie k r ą jo w e  i z a g r a n ic z n e  wody mineralne. 
P a s ta  do  zęb ó w  d e n fo lin o w a  czyści jak proszek bez mydła, tuba 36 c t  1526
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w sferach politycznych pogłoski o oktrojowaniu 
ustawy językowej oraz o rozwiązaniu Izby po* 
selskiej. Dzienniki lepiej poinformowane zape­
wniają jednak, że projekty, jakie p. Korber ce­
sarzowi przedłożył, mają na celu zwołanie Ra­
dy państwa we wrześniu i umożliwienie tego 
zwołania przez zabezpieczenie zdolności parla­
mentu do pracy.

I I P o ^ K r  o d z i e .
LWÓW 16 lipca (Tel. pry w.). Z Żurawna 

donoszą, że Świca, która była wezbrała, zaczyna 
opadać, natomiast Dniestr wzbiera gwałtownie. 
Most inundacyjny runął pod naciskiem fal, wał 
drogowy zerwany i zniesiony do szczętu.

Z Delatyna telegrafują, że wspaniały most 
żelazny na linji Delatyn—Kołomyja—Stefanówka 
runął w wodę. Nasyp kolejowy usunął się, ko­
munikacja koleją żelazną na dłuższy czas prze­
rwana.

W Nadwornie podniosła się Bystrzyca i jej 
dopływy. Napór wody przerwał t. z w. Rzeszótkę 
w Pniewie i zabrał kilkanaście tysięcy kloców 
drzewnych. Most się utrzymał, ponieważ kloce 
rozprószyły się i nie płynęły gęstą ławą. Most 
na Strypie zerwany.

W Pasiecznej rozegrała się niezwykła scena. 
Córkę gospodarza Gregi otoczyły fale i niepo­
dobieństwem zdawało się wydostać nieszczęśliwą 
z topieli. Na ratunek pospieszyli jej: zarządca 
lasów Skupniewicz, technik Zieleniewski i ko­
mendant posterunku żandarmerji Kwaśniczka. 
Ten ostatni, przymocowany do liny, rzucił się 
w spienioną wodę i wśród n esłychanych wysił­
ków wydobył dziewczynę, trzęsącą się z zimna 
i strachu. Scena, kiedy ojciec wziął w swe ra­
miona uratowane dziecko, wycisnęła obecnym 
łzy z oczu.

Z Bursztyna donoszą, że Świca wylała na 
wielkiej przestrzeni; w gminie Boszkowcach 
wszystkie prawie domy w wodzie. Bydło i ma­
jątek ruchomy wynoszą włościanie na przyległe 
wzgórki.

W gminie Rcźdźwiany Dniestr podniósł się 
0 4 metry ponad stan normalny.

Krwawy dramat miłosny.
TARNOPOL 16 lipca. (Tel. pryw.) W nie­

dzielę o godzinie 5 rano zdarzył się tu tragicz­
ny wypadek. Lokaj Kazimierz Ziemski zastrze­
lił z karabinu swoją chlebodawczynię, młodą 
wdowę po auskultancie Sewerynę Kowalską, po- 
czem sam kulą karabinową odebrał sobie życie.

Kazimierz Ziemski liczył lat 26 i był pluto­
nowym przy wojsku. Przed 2 i pół laty wstąpił 
jako lokaj na służbę do młodej wdowy i wnet 
między nim a chlebodawczynią nawiązał się sto 
sunek miłosny, który nie pozostał bez skutku. 
Po pewnym czasie Kowalska zerwała stosunek 
z Ziemskim i oddaliła go ze służby, ten jednak 
zaczął ją  prześladować swemi pretensjami, żą 
dając jakichś 170 złr. i nie chciał opuścić miesz­
kania, aż dopiero przy pomocy wójta oddalono 
go stamtąd.

Wzgardzony kochanek groził, że Kowalską 
zabije, tak, że musiano dać jej do obrony żan­
darma, który Kowalską zamknął w sobotę wie­
czorem w jej mieszkaniu z zewnątrz, poczem od­
dalił się do wsi. Ziemski odbił tymczasem zamek 
z podwórza, wszedł do mieszkania, małą córe­
czkę przeniósł do innego pokoju, poczem strze­
lił do Kowalskiej. Strzał chybił, Kowalska ucie­
kła do drugiego pokoju, lecz tam powalił ją 
trupem drugi, celniejszy od pierwszego strzał.

Następnie morderca zastrzelił samego siebie. 
Żandarm przyszedłszy rano, zastał na podłodze 
dwa trupy i w kołysce płaczące dziecko.

Wojna chińska-
LONDYN 16-go lipca. (T. B. K.). „Central 

News* i „Daily Mail" donoszą na podstawie u- 
rzędowych chińskich biuletynów: W d. 7-ym 
b. m. wymordowano wszystkich cudzoziemców w 
Pekinie.

„Daily Mail* donosi: Ostatnie dwa dotąd 
niezdobyte poselstwa, angielskie i rosyjskie, zo­
stały w dniu 6-ym b. m. wieczorem zaatakowa­
ne przez wielkie masy wojska chińskiego. Do­
wodzący niemi książę Tuan podzielił napastni­
ków, sam dowodził w centrum, na prawem skrzy­

dle dowodził książę isaiym, na lewtiu książę 
Yinlin. Rezerwy stały pod komendą księcia 
Tsaiyna. Atak rozpoczął się od gwałtownej ka­
nonady działowej. Trwała ona do godziny siódmej 
zrana. Obydwa poselstwa uległy zupełnemu znisz­
czeniu. Zwłoki cudzoziemców walają się dokoła 
w błocie ulicznem. Pod gruzami poselstw leżą 
stosy trupów zarówno cudzoziemców, jak Chiń­
czyków. Zdaje się, że w obecnej chwili niema 
już ani jednego cudzoziemca w Pekinie. Na wia­
domość o ataku Tuana na poselstwa wyruszyli 
książę Czing i jenerał Wangwengszao na pomoc 
cudzoziemcom. Pokonani przewagą siły przeci­
wników, polegli obydwaj. Podobno dwóch cu­
dzoziemców zdołało wymknąć się przez bramy, 
jeden z ciężką raną w głowie. Książę Tuan roz­
dzielił pomiędzy żołnierzy 100.000 taelów i ol­
brzymie zapasy ryżu w nagrodę.

Według wiadomości ze źródła wiarogodnego, 
komunikacja telegraficza pomiędzy Koreą a Chi­
nami przerwana. Komunikacja ta przerwana jest 
również pomiędzy Czifu a Szanghajem. Skutkiem 
tego telegramy wysyłane bywają okrętem do 
Taku i Czemulpo, stąd dalej przez Japonję i 
Singapur, z wielką stratą czasu.

Z Szanghaju donoszą, iż według wiadomości, 
nadeszłych z T ien-tsinu, cała dzielnica cudzo­
ziemska przedstawia jedną kupę gruzów. Zjedno­
czone oddziały wojsk muszą się koncentrować 
na coraz węższym obszarze. Dnia 8 b. m. Chiń­
czycy ustawili sześć dział na dachach domu da­
wnego inspektora ceł Detringa, a sześć innych 
na dachu willi angielskiej i stamtąd rozpoczęli 
morderczy ogień. Nad główną kwaterą pułko­
wnika Dorwarda eksplodowało w krótkim prze­
ciągu czasu 15 granatów. Wielu cudzoziemców 
zginęło, dziesięciu jest rannych.

O tej samej walce donosi „Daily Expressu : 
W dniu 8 b. m. Chińczycy ustawili sześć armat 
obok domu Detringa w pobliżu linji kolejowej 
i również sześć przy willi Dickensona. Stąd strze­
lali bez przerwy, skutkiem czego jedna pozycja 
za drugą stawała się niemożliwą do utrzymania. 
Chińczycy zajęli także salę Towarzystwa trzeź­
wości i zasypywali cudzoziemców nieust iimyui 
gradem kul. Rzeka, poniżej Tien-tsinu, jest zu­
pełnie niedogodna dla żeglugi, ponieważ Chiń­
czycy odprowadzili wodę w górze rzeki. Znaczna 
część linji kolejowej znajduje się w ręku Chiń­
czyków.

LONDYN 16 lipca. (T. B. K.) „Times* 
donoszą z Hongkong pod datą 13 go b. m .: Li- 
Hung-Czang wydał dzisiaj rozkaz, aby arrnja 
t. zw. Czarnych Flag w liczbie 50.000 ludzi wy­
ruszyła bezzwłocznie do Pekinu. Li-Hung-Czang 
sam w ślad za nimi udać się ma do stolicy pań­
stwa. Panuje przekonanie, iż w nieobecności Li- 
Hung-Czanga i armji Czarnych Flag rokosz hord 
Czerwonego Kulaka obejmie całą prowincję Kan­
tonu.

LONDYN 16 lipca. (T. B. K ) „Times* do­
nosi z Tientsiuu, że dnia 8 b. m. przybył do 
Tientsinu admirał rosyjski Aleksiejew. Walki 
trwały dziś przez cały dzień. Operacjami wojen- 
nemi kieruje jenerał japoński Sukuszima.

LONDYN 16 lipca. (T. B. K.) „Daily Ex- 
pre^s* donosi z fczatghbju, że wszyscy cudzo­
ziemcy z prowincji Cze-Kiang schronili się tutaj 
uciekając przed hordami Czerwonej Pięści.

W prowincji Cze Kiang 20.000 Chińczyków, 
którzy przyjęli chrześcijaństwo w Huper i w Ho- 
nan zostało zamordowanych wśród wyszukanych 
męczarń.

Ten sam dziennik donosi, że wielotysięczne 
hordy Kułaka maszerują na Wej -haj-Wej. Rokosz 
hord Pięści wzmaga się.

PETERSBURG 16 lipca (Tel. pryw.). We­
dług nadeszłej tu prywatnej wiadomości, sześć 
kompanij rosyjskich zostało pod Tien tsinem zu­
pełnie zniesionych przez wojsko chińskie. Z ośmiu­
set ludzi tylko 30 pozostała przy życiu. W Pe­
tersburgu panuje ogólne osłupienie.

Z wojny w Południowej Afryce.
LONDYN 16 lipca. (Tel. B. Kor.) Boerowie 

wciąż jeszcze trzymają się w górach w odległo­
ści pięciu mil na północ od Forts, zajęli Vander- 
boom i Daspoort. W starciu z pułkiem lincolns- 
hirskim przy Nitralsneck Boerowie ponieśli zna­
czne straty.

Były pierwszy minister kolonji Przylądkowej^ 
Szreiner, oświadczył w rozmowie, że nie będzie 
głosował ze stronnictwem afrykandrów, jeżeli o- 
no zaproponuje wyrażenie wotum nieufaości obe­
cnemu pierwszemu ministrowi, Spriggowi. Nie 
będzie on obstawał przy nieograniczonej niezale­
żności republik, ale przypuszcza, że byłoby lepiej, 
gdyby republiki te zachowały pewien stopień nie­
zawisłości.

LINC 16 lipca. (T. B. K.) Dwie turystki por­
wane lawiną śniegową, poniosły śmierć wpobłi- 
żu Pragerhutte. Stwierdzono, że Dazywały się 
Helena Witte i Mela Rademacher i pochodziły 
z Berlina.,

PARYŻ 16 lipca. (T. B. K.) W sobotę wie­
czorem na ulicach wspaniale iluminowanych pa­
nował ruch niezwykle ożywiony z powodu świę­
ta narodowego. Na wielu punktach Paryża od­
bywa t  się zabawy tańcujące pod otwarłem nie­
bem. Pomimo nadmiernego ruchu przechodniów, 
nie zdarzył się szczęśliwie nigdzie żaden wypa­
dek. Około godziny 11 w nocy w połączeniu 
ulic Riyoli, Rue Royale i placu de la Concor­
de, zapanował nagle gwałtowny ścisk, przyczem 
blisko sto osób z tłumu mniejsze lub większe 
odniosło obrażenia. W sąsiednich kawiarniach 
nieszczęśliwym udzielono pomocy lekarskiej. 0- 
prócz jednej tylko kobiety, która dość poważnie 
jest ranna, innym nie grozi żadne niebezpie­
czeństwo.

KONSTANTYNOPOL 16 lipca. (T. B. K.). 
Przejazd okrętów rosyjskiej floty ochotniczej 

| przez Bosfor z działami, amunicją i prowianta- 
! mi, zapowiedziany jest na środę.

MADRYT 16 lipca. (Tel. B. Kor.) Z Manili 
donoszą, że powstańcy filipińscy zabrali do nie­
woli amerykańskiego jenerała wraz z 50 żołnie­
rzami.

naturalna szczawa 
alkaliczna

Kancelarja dra Gustawa Kadena
adwokata krajowego w Krakowie%|P "

p r z e n ie s io n ą  z o s ta ła  n a  u l.  K o le jo w ą  
N r. 12, p a r te r . 2202

Pomiędzy nalupalnemi wodami szczawowśmi zajmuje
fWoda-B IA W K O L  UK 4 ^

_  alkaliczna
szczawa podług analiz  

naszych pierwszych powag 
jakościowo naczelne miejsce.

Główny Skład dla Galicji i Bukowiny: 
Kraków , ni. Poselska 15. (695)

S K Ł A D  F O R T E P I A N Ó W

W. B a r a b a s z  i Sp.
• Kraków, Rynek 39, I. piętro. 1527

Dr Franciszek Gundaczek
lekarz-dentysta 2186

ulica Studencka 1. 7 I. piętro.
Ordynuje od godz. 9— 12 rano i od 2 — 6 wieczcrwn.^ 
W niedziele i ścięta od 9 — 12 przed południem.

Dworek z ogródkiem
w śródmieściu położony, jest z wolnej 
ręki do sprzedania. Bliższej wiadomości 
udziela kancelarja adw. dra Romana Ła- 

wrowskiego, ul. Grodzka Nr 3.
1768

Koszule białe i ko lorow ej 
Krawaty, Rękawiczki, 1533 w
Kapelusze, Cylindry, Czapeczki,

_ Z d z is ła w  Z d a n o w ic z  l
£  Kraków, ul. Sławkowska L. 8, ń s  a iis  Hotels Saskiego >  Chusteczki*



Nr 159. „GŁOS NARODU.* , WSPIERAJMY CO DZIEŃ PRZEMYSŁ OJCZYSTY.- „GŁOS NARODU

Panna inteligentna
Waraebna do zarządu domu jcduej osoby, 
tresować: „WYJAZD* poste restante

Kraków. 2217 1

Z ak op an em
„ m o n i A "
t r a ln e  B iu r o  N ajm u  

i  S p r z e d a ż y  dom ów .
Pobiera 5 koron wpisowego, które na- 

Ś leży zaraz przesłać i 20% od sumy najmu.
9 ____________ 1831 2 10____________

14 kim. od Krakowa
4  kim. od stacji kolei, w pięknem zdro- 

wem położeniu — jest

(Majątek Lasowy
I  8 0 0  m ó r g ; ,
M r czem 200 Ekonomji, z wspaniałym dwo- 
- rem, dobrjmi mnrow. budynkami gospo­

darczymi, parkiem, sadem, ogrodem, — j 
po 120 złr. za mórg, do sprzedania.

Kapitał potrzebny około 40000 Złr. j 
Wiadomość: 1941 3 10 i

J a n  S tr y c h a r s k i  K raków .! 
M M M M — M

7 kim. od Krakowa]
ku granicy Królestwa Polskiego,

je s t  1742 5 0 #

FO LW ARK
roło 100 mór?, dobrej gleby, 

lobrymi budynkami, do w y­
d z ie r ż a w ie n ia .  

Bliższych szczegółów udzieli: 
In Strycharski, Kraków. j

Krynicy l i l i a  „D w o rek"
na Nowym Świecie

• l i t u  pokojach, jest do i r y n ą j ę c t a  
rraz z wozownią i stajnią oraz poko- ! 

‘jem  dla służby. — Pojedynczy pokój na ' 
sezon od 15 złr. i wyżej według u m e-} 

blowania. 1791
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MARKA OCHRONNA. Odznaczone na Wystawie krajowej w r. 1894 

dyplomem honorowym c. k Ministerstwa handlu.

Krajowe Towarzystwo tkackie

PRZĄDKA
W  K R O Ś N I E

ol ca Szan, P. T. Publiczności swego wyrobu 
czyste lniane, sławne z dobroci, ręcznie tkane

P łó tn a  Korczyńskie
od najgrubszych do najcieńszych web 

■ d : a i : . hm Ai n L . l l in  o wzorze kostkowymI Bieliznę Stołowę. i adamaszkowym — 

o r a z  d o s ta r c z a  k o m p le tn e  i  n a jta ń sz e

Ś l - u - b" W  y p r a w y n  © .
Zamówienia nadsyłać prosimy wprost do Krosna, (poczta, telegraf 

stacja kolejowa w miejscu). — Próbki i cenniki na żądanie wysyłamy
odwrotną pocztą.

f *anko 
1664

f Pomocnika bufetowego
zdolnego, potrzebuję do mojego 

handlu. Wynagrodzę dobrze.
i Edmund Klimek w Krakowie.orno o a

Na wiosenną i letnią Porą
—  1 9 0 0 ,  ■ ----

PRAWDZIWE BERNEŃSKIE MATERJE
Kupon Mtr. 3 1 0  długi na ( {]’ 6 - ' i^ O O ^ I e p ^ z T ” 1 oałkowite męskie ubranie) 5‘ 6 . _ i  6.90 z lepszej
(surdut, spodnie i kami­

zelka), kosztuje tylko

prawdziwej
wełny
owczej.

fi. 7.75 z cienkiej 
fi. 8.65 z przedniej 
fl. 10.— z najprzedniejszej

Odcinek na czarne salonowe ubranie fl. 1 0 .—, także na zarzutki, dla tury­
stów (loden), Czesanki najprzedniejsze itd., przesyła po cenach fabrycznych, 

znany z rzetelności i uczciwości fabr. skłid sukni 1L61 34 40

S I E G E Ł - I M H O F  W  B E R N I E .
Próbki gratis i fraDco. Przesyłki według wzorów gwarantowane. Korzyść 
dla prywatnych przy zamawianiu wprost u powyższej firmy — jest znaczna.

2182

Posada korzystna
dla osoby' inteligentnej,

/(czy to mężczyzna, czy kobieta), mogą­
cej pożyczyć kilka tysięcy złr. — jest 
.zaraz do- objęcia. — Osoby mówiące po 
•francusku i niemiecku, mają pierwszeń- 
«two. Wiadomość w Dziale inseratowem 

„Głosu Narodu-. 1979 4 10

Odznaczona o. k. medalem państw, za znakomite wykonanie 
I-g za  m o r a w sk a  p a ro w a

fabryka zegarów wieżowych
W t .  M o r a v u s

(ukończonego słuchacza Techniki w Biela w Szwajcarji),
w Bernie na Morawie, Wielki Plac Nr. 8

wyrabia i dostarcza zegary wieżowe dla kościołów, zamków, za 
kładów, szkół i t. d. w najdokładniejszym wykonaniu pod największą 

, gwarancją. — Kosztorysy gratis. 1199

r klm. od Sędziszowa
MAJĄTEK

w obszarze 370 mórg, w czem 270 
xoli pszennej i buraczanej, 30 mrg. 
łąk dwukośnych słodkich i 70 mrg. 
pięknego lasu z obszernymi w do­
brym stanie budynkami, za 70.000 
złr., za dopłatą 34.000 złr. do długu 

o do sp rzed a n ia . —

k Robotnik dostateczny i niedrogi. 
Wiadomość: Jan Strycharski, Kra- 
F ków, uL Jagiellońska Nr. 7. 

1578 6 0

Poszukuje się zdolnego

Subiekta-Eksp edj enta
•do pierwszorzędnego mag. bławatenego 
M. WIĘCKOWSKIEGO, Marszałkowska 
Nr. 124 w Warszawie. — Oferty wprost 
_____________ z fotografią. 2153 3 4

Willa w Szczawnicy
► o 22 pokojach, bardzo pięknie poło- 

ona i zbudowana, w głównym za­
dzie na Miodziusiu — jest do 
zedania lub zamiany na kamie- 
ę w Krakowie. Wiadomość Jan 
ycharski Kraków. 2G82 3 10

Jadający p flskim i niemieckim językiem 
- handlu Stanisława ArnółowUza w 

kowie, nk Szcżepańska l. h. Zgłosze- 
2198 nia tyłka p imienne, 2 3

P o a zn k n ję

administracji kamienicy.
Zgłoszenia d la^J.R .

towy *GłoBu Naro
przyjmuj 
du*. 21

je Dział 
2181 3 3

Uczeń potrzebny
z ukończoną I ą lub II-gą kl. gim­
nazjalną, do fabryki wyrobów cu 

kierniczych 2187 2 4

Józefa Siermontowskiego
w Krakowie, ul. Bracka.______

i Dobrze polecony pomocnik
i i praktyfcant zamiejscowy
I do 14 lat liczący, potrzebni do handlu 
. delikatesów i towarów k donialoych
W ł a d  y  ' ł a w a  C t a r n e k a

Kraków, ul. Długa Nr. 4. 2189

odżywczy
d la

koni03
O
Od 40 lat w stajniach dworskich, większyoh stajniach ---------  .
watnych w użyciu dowzmocnienia przed I po wielkich wytężonych jazda 
przy skurczeniu i stężeniu ścięgien Itd., usposabia konia donlezwykłej dziel* 
ności w biegu. — Prawdziwy tylko z powyższą marką ochronną, we wszystkich 

Aptekach i Drogueijach Austro-Węgier.
G łów ny Sk ład  n FRJJTC. K W I Z D Y

c. k. austr. węg. i król, rum. Dostawcy dworu 15z9 6 20 
aptek- obwod. K ORNEUBURG  koło W iednia.

Pomocnik handlowy 1 W 0 Z E K
tylko z handlu papieru, z wyro 
bionem pismem, biegły w języku 
niemieckim, znajdzie zaraz umie­
szczenie w handlu Kurkiewlcza 
Kraków, Ma-y Rynek. 2 63 8 3

W  s k ła d z ie  F o r te p ia n ó w ,  
P ia n in  i  H a r m o n ij

J. Radziszewskiego i Sp.
Sprzedaż, zamiana, wynajem,

przy odpowiedniej gwarancji sprze­
daż na raty. 1 21  

R y n ek  g ł. L. 89 , K rak ów .

do wożenia słabego mężczyzny, obszerny, 
wygodny, kap się. 

Wiadomość w dziale iaseratów „Głosu 
______________ Narodu*. 2204 2 3

Kasa kontrolni czekowa
tanio do sorzedania

w  a p te c e  D. M atu li
w Podgórzu, 2208

I Potrzebna zaraz Panna
do sklepu

j ąrzy sprzedaży mydła, nafty e;c. Kaucja 
‘ wymagana 3< 0 kiron. Zgłoszenia w f i ­

bry e mydŁ Stanisława R>źnowskiego 
ul Pg.lz;chów 1. 7, 2212

i Pomocnik
do praktyki w handlu kolon, i de-: obznajomiony z bufetem i d w óch
iikat., znajdzie zaraz umieszczenie. 

Wiadomość w dziale inserat.
„Głosu Narodu". 2205 2 3

Potrzebny OBSŁUGIWACZ
numerowany, c irześcijanin, z dobremi 
świadectwami, roz-miejący po niemiecku, 
z kaucją najmiej 1U0 koron. — Otrzyma 
chwilowo 20 kor. pens^ miesięcznie i o- 
biady, później wi ę e j . — Zgło3 enia: Ho- 
t<l Polski w Dębicy 2191 2 3

Paraklaczy wojskowych
bardzo silnych, w czwartym roku uży­
wani x, za opłatą 100 złr. do odstą 

pienia.
W^alomość „H . P .*  poste restante 

P o d g ó r z e . _____________ 2195 3 3

p r a k ty k id tó  w 2216
znajdą zaraz umieszczenie w handlu Mie­

czysława Postepskleg ; w Rzeszowie.

H andel A . F B A S Ś A
przedtem J. KOSZ w Krakowie

poszukuje dwóch uczni
do praktyki. 2213

Praktykant
zamiejsoowy, dobrej k' nduity, z 
ukończoną il-gą kl. gimnazjalną, 
znaj Izie umieszczenie w handlu pa­
pieru Juljana Kurkiewlcza Kraków, 

1 69 Małv Rynek. 8 4

W spaniałe W ydawnictwo Polskie.

„ N A  O K O Ł O  Ś W I A T A
wychodzi w miesięcznych zeszytach, z których każdy zawiera ośm obrazów na kartonach.

W  w y d a w n i c t w i e  t e r n  pom ieszczone b ę d ę : Widoki najpilniejszych okolic, krajobrazów i typów mieszkań- 
ców wszystkich pięciu części świata,me wyłączając okolic polskich I Ziemi świętej według oryginalnych zdjęó fotografi­

cznych w kolorach naturalnych, tak, że po wyjściu każda serja utworzy t>44 6 0

^ i W S P A l T l A Ł E  A L B U M
pojedyncze zaś obrazy, oprawione w ramy, stano wić mogą piękną ozdobę każdego salonu 

 ====== =~1 Cera zeszytu wynosi 4 5  ct., z przesyłką 5 0  ct. | —  -------
Prenumerata na cały rocznik, składający się z 12 zeszytów, wynosi 5 złr. 4 0  ct, z przes. poczt. 6  złr. 

Prenumeratę przyjmują wszystkie znaczniejsze księgarnie w kraju i zagranicą, 
oraz A d m in is tra c ja  D z ia łu  In sera to w eg o  vG łosu  N a r o d u “ w  K ra ko w ie ,

Administracja , Na Około Swiata“ lwów, P assi Hsosman. 9.
Nowi prenuaeratorowie nabywać mogą o ile zapas starczy 1-szą Seiję wydawnictwa (12 zeszytów), zawierającą 9G obra­

zów kolorowanych z osobnym t-kstem. — W nader ozdobnej oprawie 7 złr. (14 koron).

KTillTR

ROWERY
znakomite, nieprześcignionej jakości poiec*

M .  N i e m e t z
C e n y  najtańsze od 95 sdr. Optyk 1 IDBCllflllik, sakien ideeSÓ l

używanych jest obecnie na składzie od 40 złr. —  Słynno TOWOry 
„A dlera44 sprzedaję najtaniej,

TEYCYKLE DZIECINNE NAJTRWALSZEJ KONSTRUKCYI.
C e n n i k i  d e r m o .  U7K

Józ f Radomski
egz. massaźysta c. k. kliniki chirurg! • 
cznej i hydropata, poleca się do pielę­
gnowania chorych. — Mieszka obecnie j 

Kraków, ul. Biichowa L. 4. 2209

i Zawodowy, niemieckim językiem 
władający ‘ 2193 2 3
B u c h a l t e r

i ktresponltnt
obznajmiony z rachunkowością ku­
piecką i fabryezną — przemysłu na- 
f owego i dachówek, szuka posady. 
Listy pod adresem: Robert Schmid 
fabryka, Niepołomice. ________

Śliczny Majątek
milę od Krakowa, ze stacją kolei w miej­
scu, — w zŁmi I-sz-j (wzorowej) klasy, 
około 330 mórg, — na 170.000 złr. osza­

cowany, — jest z i 125.000 złr.

do sprzedania.
Dług Towarzystwa Kredyt. Ziemsk. 

65.UC0 złr. na 4%% z amortyzacją.

Jan Strycharski, —  Kraków.
I 2183 «  !0

Hutfcl PctsKi w Dębicy
posiada 1 b k o l  na sklep, zdatny 
dla fryzjera, aa galanteryjny, bławatny 
za czynsz roczny 300 koron. Z powoda 
zwiększonego mchu przez przybycie gim­
nazjum i wojska, miałby rację bytu inte*

| 211-2 Iigentny fachowiec. 2 3

Koło Bielan
korzystny fo lw a rk , z dochodem 
stałym 5.00G złr. netto, w ręka 
przemysłowca mo<ący dać znacznie 
większy dochód, — jest z powodu 
stosimków familijnych, sa ra a  dm  

aprjzedaała.
Na zapytania pod: E. J . D. 1149  
do Działu inserat. „Głosu Narodu* 

udzieli się bliiazyeh wyjaśnień.
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Młaóem isięgariii talonciiej

Dr W ł. Miłkowskiego
'wyszła świeżo książka do nabożeństwa 

pod tytułem : 724

Modlitewnik katolicki
zbiór modlitw najpotrzebniejszych, 

przeważnie odpustami obdarzonych, ze 
brał I uf ożył « . N . JB. bu:. 4uO w óZ-ce) 

Ksiąieczkm «, zsw iersjąa nsjwznio 
d tjs moilitwy, drukowam  isrdzo 
gtirinnie n i nijpię mniejszym welinie 
x obwódką różową m  tiżdej stronnicy, 
drobnemt ile wyn&nemi, bo zupełne 
nowemi szcionkani w formicie miłym, 
koiztujebez oprawy 3 korony, * oprawie 
gładkiej ? płótna angielskiego, brzegi 
pąsowe 3 kor. 60 gr. * 'łpr. miękkiej 
z najlepszego szagrynu gładkiego, orzegi 
złocone o uągłe 5 kor. i 50 gr., w ta- 
kiejźe oprawie, brzegi niebieskie z linij­
kami złoconemi ó kor., w takiejźe opra­
wie, brzegi złocone z patki«m jao rżanym 
zamiast klamerki 6 kor. i 50 gr. i w ro 
zmaitych droższych oprawach. 1524

Karty z widokami
sporządza szybko i tanio, według nade­
słanej fotografii, a gdzie nie ma fotogra­

fa sam robi zdjęcia bez kosztów.

J. B E T T E R  F o t o g r a f
Schwarzwasser b. Chybi SIąskaustr. 
2220 1 3

Rządca ekonomiczny

^ Co 15-ście dni nowy program.

Park Krakowski
dziś i codziennie

K O N C E R T
połączony

z irzedstawieniem akroMycznei.
W s t ę p  do parku 5  c t .  Dzieci 

w towarzystwie starszycn mają wstęp 
wolny. Miejsce rezerwowane 2 5  ct. 
Wstęp opłaca się od godz, 6 wieczór.

W niedzielę wstęp do parku 2 0  c t , 
do stołów wstęp wolny. 1744 38 0

W zy w am

Pana Hipolita Pr........
kierownika kopalni w Brz.....

który mieszkał u mnie w Hotelu 
w Krośnie, aby zechciał Rk swój 
w  kwocie kor. 65 h. 52, które pod 
słowem uczciwego człowieka przy­
rzekł w najkrótszym czasie wyró- 
wnaó, biednej wdowie, obecnie bar­
dzo przyciśniętej — zapłació — 
inaczej podam Jego całe nazwisko 
i sposób postępowania do publicz­
nej wiadomości. 2177 3 3

Władysława Kisielewska.

Subiekt cukierniczy
specjalista w czekoladkach i cu­
krach deserowych, znajdzie stałą 

posadę w parowej fabryce J
H. Tretera we Lwo wie.

Tylko pierwszorzędne siły zechcą * 
się zgłotió. 2221 l 3

Wyźeł ułożony 2223
do sprzedania. Leśniczy Grubenthal Bo 

chnia. Na odpowiedź załączać marki.

Bryndza górska
świeża, po 2 fl. 28 ct. paczka 5 
klgr. — B U L I O N  kilo po 5, 6; ' 

7 50 i 10 złr. — wysyła i
B w ś r  Ł ap szyn

 p .  B r z ę k a n y . 2222 j

Wino odżywcze
i Koniak z Somatozą

z dodatkiem żelaza lub bez te­
goż, jako niezrównane środki 
wzmacniające, dla osób doro­
słych i dzieci, w niedokrewno- 
ścl, błędnicy i w chorobach 

żołądka — poleca
Ł. Ulardsiewicz

dzierżawca apteki 1646 
A .  S I E D L E C K I E G O

w Krakowie, Rynek gł. L. 45.

W ILLA w Krakowie
przy jednej z najpiękniejszych ulitf, 
z front&m do południa, z pięknym 
ogrodem przed i za willą, w obsza­
rze 610 sążni— jest po 50  złr. za 
sążeń z budynkiem tfo sprzedania.

Adres: Jan Strychdrski','Kraków 
alica JagiellońskśTNr. 7. 1492 1 0

żonaty, teoretycznie i praktycznie w y­
kształcony, z długoletnią praktyką wwig-  
szycli dobrych gospodarstwach, z bardzo 

,] dóbremi świadectwami i kaucją, poszukuje 
posady lub dzierżawy.— Łaskawe oferty 
pod adr s.: „Dzielny Morawiec44 p. rest.

Bobrek koło Oświgcima, 2179

odświeża usta,
wzmacnia dziąsła,

konserwuje zęby .933

Obecnie używają go powszechnie do p ie lę g n o ­
w a n ia  n et i  z ę b ó w , gdyż próby naukowe 
i spostrzeżenia używających wykazały, że lepiej 

wypełnia swój cel, niż wszelki inny przetwór.
Kto używa „KOSMINU* codzień, zachowuje zęby
zd rcwe i piękne tak długo, o ile to jest możebne.

SzczawnicaZakład zdrojowo-kąpi 
i klimatyczny

Kąpiele mineralne, zakł i 
patyczny połączony z 

tern Dra Kołączkowskiego na Miodziusiu, kąpiele Dunajcowe 
Zakład inhalacyjny, kuracja mleczna, żentyczna i kefirowa 
wody mineralnej w aptekach i droguerjach krajowych. Dojazd 
kol. Nowy Targ lub Stary Sącz. Sezon od 20 maja. Zamówieni* 
mieszkania przyjmują Zarządy zakładów „Górnego* i na „Miedziusty

11(9 8 9

W powiecie Cieszanowskim
10 kim. szosą od stacji kolei

M A J Ą T E K ;
o b sza ru  3 .7 0 0  m ó rg

K S I Ę G A R N I A
DraWładysł. Miłkowskiei.

W KRAKOWIE 
poleea dzieła naukowe pedagoga j 

R E U S S N E R A :

Najlepsza M e trw ozem 2500 mórg lasu przeważnie 
szpilkowego z uregulowanym tur-!
nusem, 1000 m. roli (w V3 części najłatwiejsza do bardzo prędkiego n ^
drenowanej), 200 mrg łąk dobrych, townego nauezenia się Jeżyków Obo,^
z Gorzelnią parową, o 840 htl. sta-
lego kontyngentu, Cegieł la, Fa- Polsko - N iem i* <
bryka rurek drenowych, Chmielar- Sj[j)()|]f.7AY ki k u r s  wstępr  .1 
nia, Chowem koni na większą ska- Muuuiuuuiwn (E | ementara5)p0 
lę,‘ z bardzo porządnymi budynka- 30, 52 ent.. kurs I-szy 90 cnt. — kurs 

mi przeważnie murowanemi, ^łr^-— 23° ~~ komplet ôba kursy* 
j e s t  za  c e n ę  4 2 0 .0 0 0  zlr. p i n Polsko-Francua: '

do sprzedania. „ S a ilM
Dług Tow. Kredyt. Ziemsk. 185 Polsko-Franeuska 1-80 ent.

tysięcy Zła. WMV fafillStlfi ze°^owriezk£
Bliższych objaśnień udzieliP. T. " J M  1IdUU™ 1C4-reeh język* 

Reflektantom serjo — JAN STRY- szyty po 22 ent 
CHARSKI, Kraków. 1781 10 10

Przyjmuje się złr. 2*62.

Praktykanta do handlu i termlna- k8,,.Da0rnl̂ Syola takłe
ÓAnAtat Ja w, *ln Vf7 O nAc

kuru I-szy zł. l*i. 
Il-g i złr. l -80, k 1

3477 i fi

Flaszka 2 kcrony, na długo wystarczająca, jest 
nabycia w aptekach lepszych drogueryach 

i składach perfumeryj.

torów' do malarza pokojowego, do
kołodziejstwa i kowalstwa. Wiado- JagzeznrÓWC
mości udziela: August Witecy, han- w uroczem położeniu — obok Zak 
del korzenny i restauracja w Białej. I go, została otwartą

i " " ‘  " i o d l l l n s . , .A P T E K A W
przeto zawiadamiam P. T. Publiczność, iż 
tam będą wydawane obiady a la Carte.wraz Z domem, bardzo przystępnie jâ oteż' i w abonamencie, pó cenie cz
k  ' _z powodu nagłości do sprzedania. 

Wiadomości udzieli Wielm. Wład. 
Bełdowski Kraków. 2154 4 :o

:orony całodzienne utrzymanie. Za zdil 
wą i smaczną kuchnię ręczę, gdyż takow i 
prowadzę pod własnym zarządem, przet 
mojem staraniem bglzie zadość uczyigj 
wszelkim wymaganiom PT. Publiczność  
usługa zaś ssybka i rzetelna. Na żądań 
sala do zabaw. 1957 13 15

Dla mających dolegliwości żołądkowe!
Wszystkim tym, którzy przez zaziębienie lub przepełnienie żołądka, przez spożywanie niezdrowych, 

trudnych do strawienia, zbyt gorących Jub zbyt zimnych potraw, albo też przez niejednostajny tryb życia, 
nabawili sig d o l e g l i w o ś c i  ż o ł ą d k o w y c h ,  jak:

n ie ż y t  ż o łą d k a , k u r c z e  ż o łą d k a , b ó le  w  ż o łą d k u ,  
tr n d n e  tr a w ie n ie  lu b  z a ile g m ie n ie ,

poleca sig niniejszem dobry środek domowy, którego wyborne lecznicze działanie już od wielu lat jest 
stwierdzonem. Jest nim znany

środek traw ienie przyspieszający i k rew  o fiyszc*»jący
Huberta Ullricha Wino ziołowe

I i .  C h r a b ą s z c z , restaurata

Kto chce się dowiedzieć, 1 

to jest prawdziwa, czysta, s ta

A To wino ziołowe sporządzone jest z ziół wybornych, za lecznicze nzna- ń 
nych i z dobrego w ina, wzmacnia i ożywia organizm trawienia czło- z  

Q wieka, nie będąc środkiem rozwalniającym. — W ino ziołowe usuwa z y
0 naczyń krwionośnych przeszkody, oczyszcza krew  z wszelkich zepsn- Q 

tych, choroby wywołujących, cząstek i wpływa dodatnio na tworzenie Xulik « J. — • 1t wari   ̂j

S k ł a d

się św ieżej, zdrowej krw i.
Przez użycie w porę wina ziołowego najczęściej już w zarodku usuwa sig dolegliwości żołądkowe. 

Należałoby przeto dać mu pierwszeństwo przed innemi ostremf gryzącemi, zdrowie naiuszającemi środkami. 
Oznaki, jak: Ból głowy, odbijanie się, zgaga, wzdęcie, nudności z wymiotami, które przy chronicznychał ------------------------------------------u  X----------------------------------- . - -(zastarzałych) dolegliwościach żołądkowych występują ttm gwałtowniej' znikają często już' po ki.korazo- 
wem piciu tego wina.

7 a ł t A # n r H 7 P n i P  * Jeg0 nieP«yjenme następstwa, jak: ociężałość, kolki, bicie seroa, bez-
k d l W d 1 U Z .C II IC  senność, jakoteż zatrzjmywanie sig krwi w wątrobie, śledzionie i w; sy­

stemie jelit (dolegliwości hemoroidalne) ustępują przez wino ziołowe, szybko a łagodnie. Wino ziołowe 
zapobiega niestrawności, wzmacnia i podnieca system trawienia i w łatwy sposób usuwa z żołądka i jelit 
wszelkie niezdatne cząstki.

C hudy, blady wygląd, niedokrewność, opadnięcie ze
q | J  są najczęściej skutkiem złego trawienia, niedostatecznego tworzenia sig krwi i chorobliwego stanu 
**** wątroby. Nie mając apetytu, wśród nerwowego rozstroju I zadumy, jakoteż wśród częstego bólu 

ty, bezsennych nocy, często dogorywają powoli takie osoby. Wino ziołowe daje osłabionemu. -  : t 1____ 1 Wi .n rTiA>.______i -   X ~ X  1 i i i  ■   x-----   * i - J X--1--i *

niech
W in  Clreckich^ Kr 
ków, Jagielońska Nr. 7,
Buteleczkę z r. 1886

za S korony
będzie miał się czem de*1 

ktować. H33 8

Francuska
poszukuje L E K C Y J  na czas wakac 
Adres: Kraków, Podzamcze 24, I. pięt 

2151 5 4

głowy,
ciału świeży impuls. 4 0 T  Wino ziołowe podnieca apetyt, wpływa dodatnio na trawienie i odżywianie 
się, pobudza silnie wymianę materyj, przyspiesza tworzenie krwi, uspokaja rozdrażnione nerwy i daje na 
nowo chęć do życia; dowodzą tego liczne uznania i podziękowania.

Wina ziołowego dostać można we flaszkaoh po 3 korony I 4 korony w Austro-Węgrzech, w aptekach 
w Krakowie, Podgórzu, Zwierzyńcu, Wieliczce, Niepołomicach, Dobczycach, Rabce, Myślenicach, Bochni,
Wiśniczu, Brzesku, Tarnowie, Zatorze, Krzeszowicach, Chrzanowie, Jaworznie, Oświęcimiu, Wadowicach, 
Andrychowie, Kętach, Lipniku, Makowie, Suchy, Jordanowie, Żywcu, Zabłociu, Nowym Sączu, Biały,

U C ZN IA  potrzebuje
KSIĘGARNIA KATOLICKA 

Dra Władysł. Witkowskiej
w Krakowie, Rynek L. 30

Bielsku i t. d.
Wysyła także apteka E. Hellera, K raków , ulica Grodzka L . 22, począwszy 

od 3 flaszek wino ziołowe po oryginalnych cenach do wszystkich miejscowości Austro-Węgier o płatnie 1 
i nie licząc nic za skrzynkę.

■ jH F  Ostrzega się przed naśladownictwami!
Żądać wyraźnie

w i n a  K i o ł o w r g o  f c f l T  H U B E R T Ą  U Ł O U C H Ą .

W I L L A
składająca sig z 3 pokoi, balkonu, 
pokoju i kuchni, piwnicy, na I pt" 
leż, i na dole, jest zaraz do wynajęć: 
sprzedania w Dębnikach Nr. 75, vis- 

klasztoru zwierzynieckiego.

Moje wino ziołowe nie jest żadnym środkiem: tajemnym; jego części składowe są następujące: wino 
Malaga 450.0, spirytus winny 100.0, gliceryna 100.0, wino czerwone 240.0, sok jarzgbiowy 150.0, sok cze­
reśniowy 320 0, manna 30ą , koper trłoskiy anyż. korzeń hetenium, amerykański silny korzeń, korzeń go­
ryczkowy,, korzeń tatarakowy po iO.O. T eT|kłądpiki są zmieszane. 1645 4 9

B y ły  MLupiec
w sile więkn, _ uzdolniony, w rachun J 
wóścij W korespondenci polskiej i n i  

! mleckiej, poszakoje odpowiedniego mit]
| ;«Ca przy fabryce,, instytucji finansów f  
{'zakładach, przemysłow^ck lub więkąz,T]

I: gospodarstwach, jako raćhniislrz, kas i 
1 rnagazymer, kdntrolor- lub* jakiekói* J 

i n n e . N a  żądania może- -ridżyć- kfif j  
Łaskawe zgłoszenia dla „Z. R.

do działu ins. „Głosu Narodu*4.

Właśeicioika i wydawczyni: Józefa Rogoszowa. Redaktor odpowiedzialny: Józef Mosch. W drukarni W. Korneckiego w Krakc


